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Pnaisa jest uafjpfftęMriejs^in orężem w 
wyborczej. 

Wie o tern dobrze burżuasja, to też 
’Wydaje ona mSiljony na swe wydawnictwa, 
by zasypywać niemi kraj cały i zniepraiwiać 
^®sae c®yteinlików jadem kłamstw i osiz- 
^ r s tw .  

Z tym większym zabrałem i poświęce-

mem  winni robotnicy popierać mefe&aą 
swą prasę socjalistyczną, a przed ewszyst- 
kiem „Robotnika^.

Prenumerujcie więc, rozpowszechniaj­
cie i żądajcie wszędzie

„ R 0 B 0 T N IK A “ , 

jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

w m

Drożyzna i cóż dalej?

i rzędów dio Walki z Lśchswą i Komisjami 
j Cermilkwwomi ?
| • Tak eto zazębiają się zjawiska spole- 
| cone pod nzajdetai feaipitefeniiu. Tak oto 
i sejm, pówodbjąey się interesem posiadaczy 
; ro-lnyoti i pośreidnaików, slwarza w lamse- 

ikwetnoji sytuację bez wyjścia, której nie 
przewidział.

I nie mógł przewidzieć dla tej drogiej 
przyczyny, że jest oślepiony mainiętoiośdą, 
że eigoitzsmem klasowym, bezlitosnym wie- 
dziony — nie może widizieć prawdy, która 
z łytm interesem kłóci ®ię.

Stoimy w zac7;arowanem kole. Rząd 
wdiąż zapowiada. Zapowiada refónmy. za­
powiada walkę z drożyzną. Co czyini?. Nic. 
„Udyby koń o- swej sile wiedfcM, żadteoiby

.. Jakie wyjście z zaczarowanego kola 
^bżyzny? Wielu ludizai śródi nas przysia- 
C«uj& fałd nad tem pytartiieim, które z 
jfc*ia na dzień, z godziiny niemal na godżi- 
rT 'staje się coroz bardziej natarczywem, o- 
^Nam, rozpaczliwem? Zaprowadzono „amino • 
*®ik“ i uspokoiliśmy się. Zdawało się, że 
teraz jtoż wszystko będzie w1 porządku. Nic 
2 tego. Cóż, bowiem,, mnożnik ma z droży­
zną? Wykazuje, o ile drożyzna zwiększyła 
®ię. Zaniim go obliczą, już drożyzno, iposu- 
bęła się w góro. Obliczano mniożniik za czer­
niec w pnciząillkadh liipica, a mv eMefb kupo­
waliśmy w ciągu całego miósiąca wedBug

czerwcoiwWli, nie zaś majówycih, we­
dług których wypłacalno nam zardbkl!
• Deficytem kończy się każdy tntósiąc i 
dęli cyt tein staje Się coraz większy. Pieni ą- 
rjfee, co do których utrwala się wewnętrzne 
^ekonasiie, że wartości nie mają, ulata ia-

się. jak dymek od ■spalanego papierosa, 
wydajamy pmiądize z taką łaitwoeoią, z ja- 
*9 dlaiwniej wyzbywali się ich... uitradjuisze, 
[Jj&seili spadkobiercy, ptaki niebieskie. 
*Tzyohodizi chwila, kiedy już deficytu prze- 
®*otczyć nii e można, kiedy gromadzony z 
Miesiąca na miesiąc, weiaiż łatany, wciąż 

jy^ępiisyiwairy — <spogiLąda na nas nSby zie­
jąca śmiercią otchłań... Nie pomoże zapija- 
**** ,„robafca‘', przietpfiijainie ,,d!la 'kurażu44 — 
hfzyohodtei chwila rachunku j—kapil!nłla.aji.
• Drożyzna staje się epiidemiją, grozi ca- 
**ttu ąpołeczieństiwlu wyprowadza z jakiej 
akłej równowagi całość naiszego ilsUniienia 

^hołecznego. Nie uciekniesz przed1 niią, bo- 
^ńatt, jak my uciec nie umieliśmy, biedta-

Nie umieliśmy, iłeżeśimy byl'i zapewne 
% it -słabi i nie umieliśmy woli naszej na- 

1 ^Uoiić klasom (posrakłajtocym,, nie umieliśmy 
j^elaimwć idh uipioru, ii'dh ślępego i jdk dlziś 

4iddć„ głupiego uiporo.
Słaby nasz rząd zaprowadził pod ma- 

•-'jkiem bioikierów i obszarn ików rolnych 
Totony harxtel. I ua ławach prawicy nie by- 
*« nikogo, iktółby rozumiał, że to była oistalt- 
-ńą klapa bezpieczeństwa, która została 
sikana i że odtąd1 potok niczem nie po- 

^"'rzymauei drożyzny zaleje nas, otbtrzy-
apołeriz^^wo praouiiiących i istotnie 

! f 0cI'>ki iacyoh! Rząd, który w zPa‘czinym 
‘ ■^anłu skfaidaff sito podlówoza® z obszarni-

(Skinmnmt), fabnkantów (Ciszewski)
. banilfietrów (Micłmfcki) — rzad' n.ie rozu- 

M ^  nalej (krzywdy, jaką narodowi wyrzą- 
f ^ ł  przez jrtdrrostronne 'popieranie iuitere- 
Jfów klasy obszaimilików wielkich i małych, 
j pboiże poszło w” gore1, a za zbożem wszystko 
hipe.

I daiś (doszliśmy jitBż do takich dżiwa- 
'.^ydh sitosuTinflców. że się obsraamikom „nie 
l^ u c a “ hodowla bydła i nierogaefeny. My 

' mieście uginamy sie ipdd1 cieiarem dro- 
L ^ y -  poefteazajac sie, że pensje nasze i 
^■obłci pójdą przecież w góro i że bedżle- 

jmy mogli kumie poltrzebną Mość oltleba. mą- 
, Ł: mięs®. Gospodyni codteień w^aca z 
ę jasta zapłakana: mięso znowu podskoczy­

ło w górę o pięćdziesiąt mareik! A więc mie 
trzeba gotować mięsa! — wołamy. — Tyl­
ko co gotować? Kartofle, kasza — wiszyst- 
ko autesityczasie idzie w górę. Bo w życiu 
gospodarczetm wszystkie czynniki życia 
wiąiżą się i zazębiają wzajetm.

I dlatego ostatiniemi dńiaSmi’ polwisM taki 
hałas z po wodu wywozu zagranicę pięciu ty­
sięcy wieprzów. Ludziom, gubiącym się w 
domysłach co do przyczyn ksetałtujących 
drożyznę—wydaje się, że ten ubytekpięoiu 
tysięcy sziudc na targu mięsnym wywoła 
zwyżkę ceny mięsa. Jest to słuszne nietyl- 
ko psychologicznie. Hcdbwęy wprawdzie 
twierdzą, że owe pięć tysięcy wieprzków 
mieli zamienić na buhaje holenlderskie i to 
miał być powód dostatecznie uzasadniający 
potrzebę wyvcozu. Ale skądinąd wiadomo, 
że — jeżeli hodowcy nasi decyidiują się z 
taka łatwością wyzbywać nierogiaoizny, 
czynią to dlatego, że hodloiwla „nie opłaca
sie“.

„Przed Wojną, spowiada się taki hodow­
ca — za centnar metryczny ziemniaków pła­
cono około 1 r, 25 k„ a że w tym czasie funt 
mięsa kosztował około 20 kop., wzamian za me­
tryczny centnar ziemniaków można było otrzy­
mać 6 funtów mięsa. Obecnie zo centnar me­
tryczny ziemniaków, kosztujący około 4 tysią­
ce mk., można otrzymać 13 funtów 300-marko- 
wego mięsa, czyli 2 razy tyle niż przed wojną.

Idźmy dalej. Przed wojną za centnar me­
tryczny żyta płacono około 5 rb. 50 kop. W 
zamian można było zakupić 27 i pół f. mięsa. 
Dziś za żyto, które kosztuje około 16 tysięcy 
marek, można otrzymać 52 i pół funta mięsa, 
czyli obecnie mięso jest dwa razy tańsze w ze­
stawieniu z cenami ziemniaków i żyta, dwóch 
najważniejszych artykułów, stosowanych przed 
wojną.

Wobec takich koniunktur rolnikowi wprost 
nie opłaca się prowadzić produkcji zwierzęcej, 
woli on bowiem prowadzić produkcję roślinną, 
opłacającą się dwa razy lepiej".

Oto przeklęte skułfci „wolnego hau- 
d!iń“ ! Ceny zboża, ndrtkonlrołowane przez 

I rząd, iiroeły d<o takich rozmiarów pasikar- 
ekićh; że hodowcy bydła wolą sabotować 
rynek mięsny, aniżeli pozostać w tyle za 

i pałkarzami zbożowymi!
Obecnie rząd, odkmwisizy się w obłi- 

! ozu niebywałej kieski dirożyżnlamej, zaino- 
! wiada próby magazynowania artykułów 

spożywczych przez „fachowe organizacje41 
Byłby to ferolk celowy, jOko jedlno z ogniw 
progiratmu raadowego, świadomie dążącego 

! do regulowania prodWkejli1 i cen:. Ale przy 
kursie woinohanidlowyirt, gdy rząd jeist je­
no wylkonawcą 'woli. więtazośoi 'sejmowej, 
ule m m m  liczyć na powodfeenle pojedyń- 
ozydh oitfrudhów ze dtrrtrry raąldlu. I jalcież 
to „fachowe organiizaoje'44 zgodteą się na pod- 
ciuainie siwej paskartiskiej ©asystencji, by 
przyjść z pomocą rządowi i luidtnośoi? 
Zwłaszcza ol>ec(aie, kiedy 'wstwsiflko padkar- 

! siwo uroczyście gotuje sie do pogrzeb^ u-

jeźdiziec na nim raie usiedział14—głosi przy­
słowie. Gdyby lud pracujący siłę swoją 
rozumiał, gdyby Siłę tę budował w świado­
mości wewnątrz siebie, a w organizacji na 
zewtiąte, gdi}’fey w zespole sił sworch — 
roztównych, nitby „morze szumiącego zbo­
ża44 (jak ]iirż stary greoki mówił poeta) — 
siłę te poidlwajał i w czwórnasób powięk­
szał — inaczej wyglądałaby polityka aptro- 
wizacyjna 'kraju. I wniosek z tej opowie­
ści o dreżyżnie wypływa jeden-: zespólmy 
nasze dbżania, w jedności szukajmy siły. 
I siła, połączona z wiedzą,, z rozumem, % 
doświadczenieim ludów Zachodu — utoru- 

i je <!!rogę lepszej polityce wewnętrznej, ro- 
! zunmiejszej polityce aprowizacyjnej. 
i R. K.

Sprawy wyborcze.
Wszyscy wyborcy winni poznać do­

kładnie ustawę o ordynacji wyborczej. Zna­
jomość tej ustawy niezbędna jest zarówno 
dc pracy agitacyjnej, jak też do wykonywa­
nia czynności wyborczych.

Ordynacja składa się z trzech części. 
Pierwsza ma charakter ogólny i określa za­
sady, na jakich odbywać się mają wybory. 
Tę część powinni poznać wszvscv wyborcy, 
albowiem o zasady ordynacji odbywały się 
v/ Sejmie i poza Sejmem długie wałki. Jak  
wiadomo, endecy i piastowcy wspólnym 
wysiłkiem obalili żądania, wystawione 
przez P. P. S., dzięki czemu ordynacja o- 
becna jest gorsza, aniżeli ordynacja, wy­
pracowana przez rząd tow. Moraczew- 
skiego.

Dotyczy to nietyłko niesprawiedliwego 
podziału okręgów i mandatów, krzywdzą­
cego ludność miejską i kresy wschodnie, ale 
przedewszystkiem wprost haniebnego roz­
działu mandatów z listy państwowej. To­
warzysze nasi domagali się, aby liczba man­
datów, przypadających danemu stronni­
ctwu, odpowiadała ilości niezużytych w o- 
kręgach głosów. A  tymczasem większość 
sejmowa uchwaliła, by mandaty z listy pań­
stwowej przydzielać stronnictwom w sto­
sunku do zdobytych już w okręgach man­
datów. Czyli, że dzięki większości endccko- 
piastowej mandaty z listy państwowej sta­
ją się zwykłym podarunkiem dla większych 
stronnictw. Inaczej mówiąc — jest to zw y­
kłe przywłaszczenie mandatów prawem sil­
niejszego.

To haniebne spaczenie zasady list pań- 
stwowych należy w agitacji wyborczej przy- 
gważdżać na każdym kroku, piętnując o- 
sztistwo dokonane przez endeko-piastow- 
ców na masach ludowych!

Ale narazie ordynacja obowiązuje w 
tej formie, w jakiej wyszła z Sejmu i mu­
simy sie do niej zastosować.

Poniżej zamieszczamy główne punkty, 
dotyczące zasad nowej ordynacji

PRAW O WYBIERANIA.
Prawo wybierania posłów do Sejmu 

ma, wyjąwszy wojskowych w służbie czyn­
nej, oraz osoby, skazane za różne przestęp­
stwa hańbiące upadłych dłużników i t. p., 
każdy obywatel Rzeczyposp. Polskiej bez 
różnicy płci, który w dniu ogłoszenia wy­
borów w Dzienniku Ustaw (t. j. 18-go b. 
m.) ma ukończonych 21 lat wieku i w myśl 
postanowień ustawy prawa tego nie jest po­
zbawiony.

Każdy wyborca ma orawo wybiera­
nia tylko w tym okręgu wyborczym, w  któ­
rym zamieszkuje przynajmniej od przede- 
dnia ogłoszenia wyborów w Dzienniku U- 
staw. Głosować wełno tylko osobiście. 
Każdy wyborca ma prawo oddania jednego 
głosu w jednym tylko obwodzie głosowania, 
w którym ztfednie z przepisami art. 33 u-

stawy o ord. wyb. zostanie wpisany do spi­
su wyborców.

WYBIERALNOŚĆ.
Wybieranymi do Sejmu mogą być 

wszyscy obywatele Rzeczyposp. Polskiej, 
posiadający prawo wybierania, nie wyłą­
czając wojskowych w służbie czynnej, nie­
zależnie od miejsca zamieszkania w kraju 
iub zagranicą, którzy do dnia ogłoszenia 
wyborów ukończyli 25 lat.

O zakwestjonowanem prawie wybie­
ralności rozstrzyga Sąd Najwyższy.

Państwowi urzędnicy administracyjni 
wszelkich dykasterji oraz sędziowie i urzę­
dnicy sądowi nie mogą być wybierani w 
tych okręgach wyborczych, w których peł­
nią swą służbę.

Przepis ten nie dotyczy urzędników, 
pełniących służbę przy władzach central­
nych.

Pracownicy państwowi i samorządowi 
z wyjątkiem ministrów, podsekretarzy sta­
nu i profesorów wyższych uczelni, z chwilą 
wyboru na posła otrzymują na czas trwania 
mandatu poselskiego urlop bezpłatny.

Lata, spędzone na wykonywaniu man­
datu poselskiego, liczą się do lat służby.

Wojskowi w razie wyboru na posła zo­
stają na czas trwania m andatu poselskiego 
przeniesieni w stan nieczynny ze zwolnie­
niem od wszelkiej zależności służbowej 
bez prawa noszenia munduru.
LICZBA POSŁÓW, OKRĘGI WYBORCZE 

I OBWODY GŁOSOWANIA.
Wyborcy z całego obszaru Rzeczypo­

spolitej Polskiej wybierają 444 posłów, z 
których 372 przypada z list, wystawionych 
w okręgach, a 72 z list państwowych.

Dla przeprowadzenia wyborów obszar 
Rzeczypospolitej dzieli się na okręgi wy­
borcze.

Wykaz okręgów wyborczych i liczbę 
posłów, przypadających na każdv okręg 
wyborczy, wyszczególnia się w załączniku 
do niniejszej ustawy.

Powiaty przyjmuje się w takich grani­
cach, jakie mieć one będą w dniu ogłosze­
nia wyborów.

W razie utworzenia nowego powiatu 
włącza się go do tego okręgu wyborczego, 
do którego należała większa część ludności 
zamieszkałej w jego granicach.

Podział na okręgi wyborcze oraz licz­
ba posłów, przypadająca na poszczególne 
okręgi, będą określane osobną ustawą po 
każdym powszechnym spisie ludności.

Każdy okręg wyborczy dzieli się na 
obwody głosowania.

W ładza administracyjna I instancji 
przeprowadza podział na obwody głosowa­
nia, wyznaczając jednocześnie lokal wybor­
czy, o ile możności, w środku każdego ob­
wodu. bacząc na to. aby w związku ze sto-
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sunkami miejscowemi możliwie równomier­
nie ułatwić wszystkim wyborcom korzysta­
nie z prawa wybierania, tudzież przestrze­
gając następujących warunków:

żeby żaden obwód nie liczył więcej, 
aniżeli 3000 mieszkańców,

żeby żaden wyborca nie miał z miesz­
kania dalej do lokalu wyborczego, aniżeli 
6 kim.,

żeby nie tworzono obwodów, składają­
cych się z różnych gmin, a względnie i czę­
ści tychże.t y c n z e .

W granicach powyższych postanowień 
jest dozwolonem-je s i  a o z w o iu n em -

łączenie kilku wsi, (osad, miejscowo­
ści), jako całości, w jeden obwód głosowa­
nia,

dzielenie większych wsi (osad, miej­
scowości) na dwa lub więcej samoistnych 
obwodów głosowania.

Odstępstwa od tych warunków są do­
puszczalne tylko ze względu na niewyko­
nalność.
OKÓLNIK MINISTRA SPRAW W E­

WNĘTRZNYCH.
Minister spraw wewnętrznych rozesłał 

wczoraj cyrkularz w sprawie wyborów 
do wszystkich wojewodów, Komisarza Rzą­
du w Warszawie i delegata Rządu w Wil­
nie. Okólnik ten podajemy w streszczeniu:

Stosownie do postanowień ordynacji 
wyborczej od dnia dzisiejszego zaczyna się 
bieg terminów wyznaczonych dla poszcze­
gólnych czynności wyborczych.

Za najpilniejsze czynności poza po. 
działem na obwody głosowania i wyznacze­
niem lokali wyborczych oraz lokali urzędo­
wych komisji uważać należy: 1) sporzą­
dzenie spisu wyborców przez naczelników 
gmin, 2) wyznaczenie przez pana wojewo­
dę po jednym członku do okręgowych ko­
misji wyborczych, 3) wyznaczenie przez 
władze administracyjne I instancji po jed­
nym członku obwodowych komisji wybor­
czych, 4) delegowanie członków komisji 
okręgowych przez rady miejskie, sejmiki 
względnie zgromadzenia naczelników gmin, 
wreszcie 5) delegowanie trzech członków 
komisji obwodowych przez rady gminne 
względnie zebranie sołtysów wsi lub komi­
sarza rządowego.

Jednocześnie pan wojewoda przedsta­
wi mi do zatwierdzenia kandydatów na ko­
misarzy wyborczych.

Jak  widać z powyższego wykazu, tyl­
ko niektóre z wymienionych czynności wy­
konać mają bezpośrednio władze admini­
stracyjne; inne wykonane być mają przez 
władze samorządowe. Do obowiązków pa­
na wojewody i podległych mu starostów 
należeć będzie rozciągnięcie odpowiednie­
go nadzoru nad władzami samorządowemi, 
aby wszystkie należące do nich czynności, 
wykonane zostały dokładnie i w terminach 
przepisanych. Co dotyczy specjalnie spi­
su wyborców te mają one być wykonane 
zgodnie z przepisami rozporządzenia wyko­
nawczego do ord, wyb. według formularzy 
ustalonych tem rozporządzeniem całkowi­
cie na koszt gmin. Druki formularzowe do­
starczane nie będą. Spis ten ma być wy­
konany w trzech egzemplarzach, prócz te­

go ma być sporządzony jeden abecadłowy 
egzemplarz spisu wyborców, w miejscowo­
ściach, gdzie numeracja domów nie jest 
przeprowadzona, alfabetyczny spis wy­
borców ma być sporządzony w trzech eg­
zemplarzach.

Nadmienia się, że przy sporządzaniu 
spisu wyborców nie należy liczyć na to, że 
będzie się można posiłkować przytem ak­
tami spisu ludności przeprowadzonego w r. 
1921. Główny Urząd Statystyczny opra­
cowuje je bowiem w obecnej chwili i z te­
go powodu wypożyczyć ich nie może.

Na wydatki związane z czynnościami 
wybór czerni otworzony będzie w najbliż­
szych dniach panu wojewodzie odpowiedni 
kredyt, narazie zaś wszelkie niezbędne wy­
datki, pozostające w związku z wyborami 
należy pokrywać z normalnych kredytów 
utrzymując je w osobnej ewidencji do cza­
su otrzymania specjalnych kredytów na 
wydatki związane z czynnościami wybor- 
czemi.

Przy niniejszem przesyła się egzem­
plarz Dziennika Ustaw Nr, 66, zawierają­
cego ordynacje wyborcze, rozporządzenie 
wykonawcze do tychże, ustawę z dnia 5-go 
sierpnia o wolności zgromadzeń przedwy­
borczych, dekret Naczelnika Państwa o 
zarządzeniu wyborów, celem dostarczenia 
zarządom gminnym, oraz obwodowym ko­
misjom wyborczym, które mają wyłożyć w 
czasie głosowania egzemplarz ordynacji 
wyborczej do publicznego przeglądu.

ENDECKO - CHADECKI BLÓK WY­
BORCZY.

Dnia 16 b. m. trzy stronnictwa: Zwią­
zek Ludowo - Narodowy, Narodowe Chrze­
ścijańskie Stronnictwo Pracy (Chrześcijań­
ska Demokracja) i Narodowo - Chrześci­
jańskie Stronnictwo Ludowe postanowiły 
łącznie w całem państwie przeprowadzić 
wybory do Sejmu i do Senatu i w tym celu 
utworzyły wspólny centralny komitet wy­
borczy pod nazwą: Chrześcijański Związek 
Jedności Narodowej. Do bloku tych stron­
nictw zgłosiła swe przystąpienie Narodo­
wa Organizacja Kobiet, a w dniach naj­
bliższych przystąpi Narodowo - Chrześci­
jańskie Stronnictwo Rolnicze w Wielkopol- 
sce oraz szereg ugrupowań i zrzeszeń spo­
łecznych. Wymienione stronnictwa wezwa­
ły swe organizacje w kraju do bezzwłocz­
nego tworzenia okręgowych komitetów wy­
borczych.

Blok wyborczy reakcji endecko - cha­
deckiej, do którego wchodzą wszelkie orga­
nizacje paskarskie, występuje jak zwykle 
pod sfałszowaną firmą. Prawdziwa nazwa 
bloku powinna brzmieć: „Pogański Zwią­
zek Rozbijaczy Narodowych".

zdanie z prac posłów  socjalistycznych w  Sejm ie, 
scharakteryzował działalność reakcji na terenie  
Sejmu, oraz w yjaśnił, jakie ogromne znaczenie dla 
stosunków w  P olsce będzie m iał przyszły Sejm. 
Tow. Zygmunt Piotrowski przedstaw ił przyczyny  
obecnie przeżywanego kryzysu gospodarczego, 
wskazał na środki, prowadzące do uzdrowienia o- 
raz w ytknął obłudną działalność komunistów, za­
przedających w niewolę kapitału ca łą  k lasę robot­
niczą Rosji.

Po przem ówieniach mówców opozycyjnych, 
„bardziej rewolucyjnych", którzy na dany znak o-  
trzym ywali oklask i od specjalnie zwerbowanych w  
tym  celu chłopaczków, co zostało stw ierdzone przez  
naszych towarzyszy, pilnujących porządku na sali, 
została przyjęta bez sprzeciwu rezolucja, w yraża­
jąca solidarność z walką, prowadzoną przez posłów  
socjalistycznych z reakcją i wzywającą proletariat 
W łocław ka do jednoczenia się  pod Czerwonym  
Sztandarem  Socjalizm u, do zadania podczas zbli­
żających się  wyborów ciosu klasom  posiadającym  
i powołania po?i ów, którzy poprowadzą w alkę o  
nowe zdobycze dla m as robotniczych, o ostatecz­
ne zw ycięstw o sprawy robotniczej, o zw ycięstw o  
Socjalizm u,

Zgrom adzenie zakończono odśpiew aniem  „Czer­
wonego Sztandaru".

GOTFRYD KELLER.

Serce co nieraz kochało
Czyi odtrącisz moje proste serce, 
te  tak wiele już kochało?
Jest jak skrzypki, na których niemało 
Grywał mistrz w radości i rozterce.

A  im dłużej na nich grał swe pieśni, 
Tem cenniejszej są wartości.

| Siła i metod ja w strunach gości,
! Znawca złowi je i ucieleśni...

! Tak wionęła niejedna mistrzyni 
W me serce duszą prawdziwą;
Warte, bym ci je polecił żywo,
Niech najdroższą twoją zdobycz^ czyni. j

Przekład J. M.

IMm l i l i i .
Rok 1919.

Żyrardów,
(Korespondencja w łasna).

W  dn. 17 sierpnia odbył się  tu w iec, na którym  
przem awiał tow, poseł Szczerbow ski na tem at „Kla­
sa robotnicza wobec wyborów". Na w iec zebrało  
się  3 tys. osób. Jednogłośn ie przyjęto rezolucję, 
stw ierdzającą, m. in., iż gospodarka Rządu i w ię k ­
szości Sejm u burżuazyjnego doprow adziła klasę ro­
botniczą do głodu i strasznej nędzy. K lasa robot­
nicza Żyrardowa z oburzeniem protestuję przeciw ­
ko w yzyskiw aniu tej k lasy  przez w szelk ie­
go redzaju paskarzy i domaga się rządów robotni­
czo - w łościańskich , które jedynie są zdolne posta­
w ić na nogi gospodarkę w  kraju.

Zebrani piętnują z oburzeniem robotę m iejsco­
w ych endeków, dążących do jalcnajwiększego c ie ­
m iężenia k lasy  robotniczej.

Tow. posłow i Szczerbowskiem u podziękowano  
za przem ówienie gorącemi oklaskam i.

3 października. Sójm przyjmuje wnio-
seik Komisji Spr. Zagr. w sprawie Galicji 
Wisóliodniej,, przedłożony i zreferowany 
przez prezesa komisji posła endeckiego 
Stanisława Grabskiego. Wniosek domaga 
się ostatecznego załatwienia sprawy, a nie 
łymcEasowego, a zarazem zapewnia „lud­
ności ukraińskiej zupełne równouprawme• 
nie i szeroką atutomooraję". Za wnioskiem 
Tym glosowali wszyscy enldecy, którzy obec­
nie to samo żądanie aortonoTnji nazywają 
pomysłem memiedkojżydowstkim!

7 października. Podczas obrad nad o- 
świadczeni om rząktoweon tow. Barlloki w* 
imieniu Z. P. P. S. występuje energicznie 
przeciwko dalszemu prowadzeniu wojny t 
Rosją. Żądam/e to stawiają jedynie socja­
liści.

Włocławek,
(K orespondencja w łasna).

W  dn. 15 b. m. w sali kinoteatru „Nowości"  
odbył się wiec, urządzony staraniem  kom itetu m iej­
scowego P. P. S. Na w iecu zgrom adziło się  650 o- 
sób. Tow. poseł Ziem ięcki z łoży ł ogólne sprawo-

„BÓG I OJCZYZNA" — DO LAMUSA.
Niezrównani są nasi endecy. Przed 

wojną nazywali się pc-pros tu endekami, w 
pierwszym Sejmie przemalowali szyldzik 
partyjny na enludecję, jako że dawna fir­
ma zbyt zaszarganą cieszyła się reputacją.

Obecnie, po skompromitowaniu się lu- 
endeków w Sejmie, nie mają już odwagi 
występować pod tą nazwą i umyślili nową 
etykietę- Chrześcijański Zw. Jedności Na­
rodowej. Ale jednocześnie wstydzą sią — 
o hluźniercy! — hasła wyborczego z przed 
3 laty, od którego grzmiało w całym krajw  
„Bóg i Ojczyzna!"

„Gazeta Warszawska'* wyrzeka się już 
tego hasła. I słusznie nie pociągnęłoby 
ono nikogo. Ale endecja nie ma żadnego 
nowgo hasła. Cóż to będzie?

14 października endecy zgłaszają na- 
; gly wniosek w sprawli© możliwego strajku 

robotników rolnych i domagają się ód rzą- 
fcfu „całej energji" przeciw „akcji, skiero­
wanej przeciw podstawem bytu społeczeó- 

: stawa (!) i „zbrodniczej agitacji". Za wnśo* 
i skiein tym glosują piastowcy i „Wyzwól®- 

nie11'! Socjaliści głosują przeciw.
30 października Sejm uchwała kon­

wencję francuslkoHpoliską w sprawie wy- 
i ehódaliwa robotników idio Francji. Stronni­

ctw® robotnicze głośnia przeciwko komwen- 
| oji, nie uwzględniającej iw dostatecznej mie- 
j cze tótereisórw robotników, 
i . Endecy ni© chcą rozpraw nad ustawą o 

iUibe^pSeczeniaCh robotniczych. wnosząc o o- 
destanie jej do kotmlteiji. Winiotsek upada.

Endecy stawiają nagły wniosek, aby 
gospodarae-iwłościanie mieli prawo nieo­
graniczonego nabywania ziemi, t. j. parko­
wania ziemią i dzikiej1 (parcelacji. Wniosek 
upada.

Rsfaatifcy pożerajcie 
swsje pismo codzienne.

6 listopada. Setjim obraduje w- sprawie 
aprowizacji. Endecja i ludowcy bronią na­
miętnie wolnego handlu. Socjaliści dom rr-. 
gają ślę isekrweśtru, wyffcatauijac zgubne siku- ( 
tiki dołydheeaeowej poławicznuści w polity­
ce apiwmacyjnej.

JÓZEF CONRAD (KORZENIOWSKI).

Laguna.
Przełożyła z angielskiego B. K.

Biały człowiek, opierając się obiema 
rękami o dach małego domku w tyle czółna, 
rzekł do sternika:

— Spędzimy noc na karczo-wisku Ar­
sata. Już późno.

Malaiczyk chrząknął tylko i w dalszym 
ciągu miał oczy wlepione w rzekę. Biały 
człowiek wsparł brodę na skrzyżowanych 
ramionach i spoglądał na drogę, którą pły­
nęło czółno. Na końcu prostej alei lasów, 
przeciętej lśniącym błyskiem rzeki, widnia­
ło słońce nieprzyćmione chmurką i oślepia­
jąco jasne, zawieszone nisko nad wodą, 
która lśniła gładka, jak obręcz z metalu. 
Lasy, mroczne i posępne, stały nieruchome 
i ciche z obu stron szerokiej wody. U stóp 
ogromnych, wybujałych drzew, pozbawio­
ne pni palmy wznosiły się z nadbrzeżnego 
błota kiściami olbrzymich, ciężkich liści, 
zwisającymi nieruchomo ponad bronzowym 
kręgiem wirów. W ciszv powietrza każde 
drzewo, każdy liść, gałąź każda, każda ło­
dyżka pnącej się rośliny i każdy płatek ma­
leńkich pączków zdawały się być zaklęte 
w zupełną i skończoną nieruchomość. Nic 
nie poruszało się na rzece, prócz ośmiu wio­
seł, które podnosząc się miarowym bły­
skiem, zanurzały się jednym płuśnięciem w 
wodzie, podczas gdy sternik migał na pra­
wo i lewo regularnym i raptownym rzutem 
pióra, *) zataczającego błyskiem półkole 
ponad jego głową. Zakłócona woda pieniła 
się obok zmieszanym szmerem. A czółno 
białego człowieka, posuwając się w górę 
rzeki wpośród krótkotrwałego zamieszania, 
którego samo było sprawcą, zdawało się

*) Pióro — płaska część steru, lufc wiosła.

wkraczać we wrota kraju, z którego nawet 
wspomnienie ruchu uleciało na zawsze.

Biały człowiek, odwracając się pleca­
mi od zachodzącego słońca, spojrzał wzdłuż 
pustej i szerokie; przestrzeni, wiodącej do 
morza. Błądząca, wahająca się rzeka, jak- 
gdyby zwabiona z niepokonaną siłą swo­
bodą otwartego horyzontu, przez ostatnie 
trzy nule swojej drogi płynie prosto do mo­
rza, płynie prosto na wschód — na wschód, 
który daje schronienie zarówno światłu jak 
i ciemności. W tyle okrętu jakiś ptak po­
wtarzał swe wołanie; krzyk nieharmonijny 
i słaby, który zabrzmiał ponad gładką wo­
dą i zginął w zamarłej ciszy, zanim zdołał 
dojść przeciwnego brzegu.

Sternik zanurzył wiosło w wodę 
i trzymał je mocno z wyprężonemi ramio­
nami, z ciałem, podanem naprzód. Woda 
zabulgotała głośno, i nagle długa, prosta 
droga, zdawało się, zawirowała w środku, 
lasy zatoczyły półkole, a błyszczące pro­
mienie zachodzącego słońca sięgnęły boku 
łodzi ognistym płomieniem, rzucając wy­
dłużone, pokręcone cienie załogi na jasną 
smugę rzeki. Biały człowiek odwrócił się. 
Czółno zmieniło kierunek, zwracając się na 
prawo, a wyrzeźbiona głowa smoka, znaj­
dująca się na jego dziobie, wskazywała teraz 
na wyłom wśród frendzlowanych krzaków 
wybrzeża. Prześlizgnęła się przez nie, ocie­
rając się o zwieszające gałęzie i zniknęła z 
rzeki, jak jakieś smukłe, wodoziemne stwo­
rzenie. porzucające wedę dla swego legowi­
ska w lasach.

Wąska zatoka podobna była do kręte­
go rowu, nieprawdopodobnie głębokiego, 
wypełnionego mrokiem pod wąskim pas­
mem czystego i jaśniejącego błękitu nieba. 
Olbrzymie drzewa wznosiły się ku górze, 
niewidoczne poza girlandami draperji z 
pnączy. Tu i tam. blisko błyszczącej ciem­
ni wody, splątany wierzchołek jakiegoś wy­
sokiego drzewa ukazywał się wśród tkani­
ny niskich paproci: czarnych i mrocznych, 
wijących się a nieruchomych, jak wąż spę­
tany. Krótkie słowa wioślarzy rozbrzmie­

wały głośno między grubemi i posępnemi 
ścianami roślinności. Ciemność sączyła się 
z pomiędzy drzew, poprzez splątaną gęstwi­
nę pnączy, z poza ogromnych, fantastycz­
nych i nie poruszających się liści; ciemność, 
tajemnicza i niezwalczona; ciemność, prze­
pojona wonią i tnrcizną niezgłębionych la­
sów.

Wioślarze podpierali łódź, wydostając 
się na mieliznę. Wyłom rozszerzał się, wy­
chodząc na rozległą przestrzeń martwej la­
guny. Lasy cofnęły się z bagnistego wybrze­
ża, zostawiając równe pasmo jasnej ziele­
ni. trzcinową trawę dla obramowania odbi­
jającego się błękitu nieba. Wełnista, różowa 
chmurka pędziła w górze, ciągnąc za sobą 
delikatne odbicie swego obrazu pod pływa- 
jącemi liśćmi i srebrzystemi pączkami loto­
sów. Mały demek, zawieszony na wysokich 
palach, czernił się w oddali. Koło niego, 
dwie wvsokie palmy, które, zdawało się, iż 
wyszły z lasów, znajdujących się w tyle, 
pochylały się lekko nad obszarpanym da­
chem, nasuwając wrażenie smętnej tkliwo­
ści i pieczy w pochyleniu swych liściastych 
i bujających głów.

Sternik odezwał się, wskazując wio­
słem: „Arsat tam jest. Widzę łódź jego, u- 
wiązaną między palami".

Wioślarze z drągami biegł* po bokach 
czółna, spoglądając przez plecy na kres 
swojej dziennej wędrówki. Woleliby spę­
dzić noc gdzieindziej, a nie na tej lagunie
0 groźnym wyglądzie i osławionej duchami. 
W dodatku nie lubili Arsata, przedewszyst- 
kiem, jako obcego, a także, ponieważ czło­
wiek, który naprawia zrujnowany dom i 
mieszka w nim, daje dowód, iż nie boi się 
przebywać pomiędzy duchami, które nawie­
dzają miejsca, opuszczone przez ludzi. Ta­
ki człowiek może zmienić bieg losu spojrze­
niem, łub słowem, a obcujące z nim duchy 
nie dają się łatwo ułaskawić przypadko­
wym podróżnym, na których pragną wyła­
dować złość swego ludzkiego władcy. Biali 
ludzie o to nie dbają, jako że są niewierni
1 w. sojuszu z Ojcem Zła, kióry prowadzi

ich nietkniętych wśród ukrytych niebezpie­
czeństw tego świata. Na ostrzeżenia wier­
nych odpowiadają obrażającem stwierdze­
niem niewiary. Cóż można zrobić?

Tak myśleli opierając się ciężarem 
swoich ciał na końcach długich drągów. Du­
ża łódź sunęła szybko, bez hałasu i gładko, 
w kierunku karczowiska Arsata, aż uderzy­
ła lekko o krzywe pale poniżej domu, 
pośród ogólnego zgrzytu porzucanych?, drą­
gów i głośnych szmerów; „Niech będzie bło­
gosławiony Allah".

Wioślarze z wzniesionemi twarzami 
wołali niezgodnym chórem: „Arsat, o, Ar­
sat". Nikt nie wyszedł. Biały człowiek za­
czął wdrapywać się na nierówną drabinę, 
wiodącą na bambusowy taras przed domem. 
Najstarszy z załóg? odezwał się kwaśno,' 
„Będziemy gotowali w czółnie, a spali na 
wodzie".

„Podajcie mi dery i koszyk”, rzucił 
krótko biały człowiek.

Ukląkł na brzegu tarasu, aby odebrać 
zawiniątko. Potem czółno odbiło od brzegu, 
a biały człowiek, pozostając, znalazł się oko 
w oko z Ar setem, który wyszedł przez ni- 
zkie drzwi swojej chaty. Był to młody, sil­
ny mężczyzna, o szerokiej piersi i musku­
larnych ramionach. Na sobie nie miał nic, 
prócz sarongu **). Głowę miał obnażoną. 
Jego duże, łagodne oczy spoglądały skwa­
pliwie na białego człowieka, ale głos i za­
chowanie się były spokojne gdy zapytał, 
bez jakichkolwiek słów powitania:

„Czy masz lekarstwo, Tuan?“
„Nie", rzekł gość strwożonym głosem. 

„Nie — ale dlaczego? Czy w domu choro­
ba?".

„Wejdź i zobacz", odpowiedział Arsat 
tak samo spokojnie i, obróciwszy się szvb- 
ko, znów przeszedł przez małe drzwiczki. 
Biały człowiek, rzuciwszy zawiniątko, szedł 
za nim.

(D. c. n.).

**) Ubranie m alajskie, zakrywające dolną c zą śt 
ciała. ,(
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3 sze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym
12 lżsfctpatfc (p. Pałderewiaki wygłasza 

^ktewtoa zapowiedziane expose. Na pokój z 
Rosja aawoBeśinie, należy uaefau:, aż się «a- 
ft>>d®i Rosja ^sprawśdrU.Wta“. Nie należy żą­
dać od rzadiu ,program**, tao ..program krą
żv po crgamiźude anaHr®'ii«wyjn (?!)“. F. P*- 
derewski jest geruoym zwoleffllnłkiean wol­
e g o  ha-ndin, ale p?Jskartzeiin grozi śmiercią. 

Expose tamki ogótaa wesołość.
(D. c. n.).

»VO«i nW«
, z a p y t a n i e  p o d  a d r e s e m  p . m i n i .
Ty s t r a  s k a r b u .
» \  1) Czy prawdą jest, że jikw idu jący  się

jojż od 14 miesięcy P. U. Z. A. P. P. po-t 
Woduje w dalszym ciągu wielomiljonowe 
wydatki miesięcznic dla Skarbu Państwa 
na pensie dla. pp. dyrektorów i licznych 

J jeszcze pracowników? 
r  . 2) Czy prawdą jest, że ustępujący pp.
j. dyrey orowie pobrali sobie poza trzechmie- 
j sieczną pensją, wypłacona innym zwalnia- 
j nYm pracownikom, jeszcze sześciomiesięcz- 
, pensję, za wysługą lat?

3) Czy praw ią jest, że likwidacja P. 
U. Z. A. P. P. ma potrwać jeszcze kilka 
czy nawet kilkanaście miesięcy?

Na marginesie.
Dziwnie zaiste układają sic dzieje od- 

’I lodzonej Rzeczypospolitej Polskiej.
W  tym samym czasie, kiedy przed 

J Czterema laty rozmaici z łaski bożej poma- 
, Ząńcy, a z łasi:i ludów swych zwiałki z za- 

chowaniem najściślejszego incognito (pod 
Przybranem nazwiskiem) uciekali z swych 

• j  krajów — w tym samym niemal czasie po 
I długiej z Polską rozłące wracał na. ojczy- 
J 2ny łcno król polski Ignacy I.
<! Jeśli i on podróż swą odbvwał incogni-
- *o, podając się za muzyka, to nie czynił te-
> Sc bynajmniej z tchórzostwa i z braku od-
> ^egi, lecz wysokie stanowisko swoje ukry­

wał jedynie przez wrodzoną mu... skrom­
ność.

’ Ta sama skromność spowodowała, że 
*£nacy I pozwolił jak pierwszy lepszy oby­
watel obrać się posłem od stolicv. Tając 
s>vvoje wysokie stanowisko, przyjął nomina- 

”, Nic na przewodniczącego rady ministrów.
- Nie wyjawił swojego incognito, gdy go po- 

1 ^Yłano jako delegata do stolic europejskich.
Nr zez skromność także upierał się i nie 
chciał z rąk  wypuścić prezesury gabinetu. 

’ by kto broń Boże nie domyślił się, że pod 
tym skromnym prezesem ministrem ukry- 

' Vva sie sam król.
W olał potem pójść na dobrowolną tu- 

j łączkę i zająć się hodowlą drobiu i preduk- 
! cją lalek, prawdziwych lalek, niżby miał 
. Powiedzieć: królem waszym jestem, a wy- 
śgjpie moimi poddanymi.
. W szystko to wyszło na jaw dopiero
■ k rą ż  dzięki nieposkromionej gadatliwości 

fiazet amerykańskich.
Naturalnie, że niema mowy o tem, by 

i Itaz.y najbliższych wyborach imię królew­
skie mogło figurować na jakiejkolwiek 11-

> 5rie wyborczej. Byłoby to uchybieniem 
• i  Majestatowi królewskiemu,
■ Naieży żałować tylko, że zaraz znale­

źli się u nas żartownisie, któr.zy w produk-
i cii lalek chcieli dopatrzyć się chęci u trzy-* 
>j Manie dynastji. Jest to wymysł niedowa- 
, -Sonych mózgów, bowiem jak zapewniają
■ Nż same gazety amerykańskie, król Igna- 
j I jest nieśmiertelny i o dynastję nie ma-

•Jtry sje eo m artwić.
I . Naród polski od niepamiętnych czasów 

Niólom swym dawał przydomki. Dzieje 
jT°lsld znają przeto Śmiałych, Chrobrych 
wstydliwych, Starych i Wielkich.
. Dziś nam miłościwie i incognito panu­
jący król Ignacy I przejdzie do historii z 
d\vorrsa przydomkami: Skromnego i Ńie-

I Sl̂ ierteInego.
Roman Boski.

W»wn<v ■ **
I>LA CZEGO?

Cenzury niema. Została zawieszona, Cenzu- 
, * Y  listów nieuąa. „Gabinetu czarnego" niema. Tak 
Wszą ministrowie polscy j „Robotnik" ogłaszał 
'fiesty  uchwał i rozporze iaea R ady Ministrów. 

G is pokazywano nam list pryw atny, list rekomen- 
®wanv, datow any w Japonji... List ten nosi ślady 

'•Wty.rua ria  ; nosi napis i pieczątkę urzędową, która 
fcPiewa, że f e t  został otw arty w wydziale VII. Co 
8 iest wydział V II? — nie wiemy, a!e że list był 

C-H’arty, widzieliśmy i stwierdziliśmy.
Byłoby dobrze, aby o tem w iedziały i te rażni- 

*ts r ia, k tóre na zapytanie nasze informowały, że 
,t®«azura listów w Rzeczypospolitej polskiej nie is t­

nieje.
Posiadam y K onstytucję z 17 m arca 1921 r. N ie­

praw da? K onstytucja ta  istnieje nawet we fra»- 
przekładzie i zawiera wykazy wolności o- 

VWatelskich, które są prawami każdego Polaka. 
l a g;maica listowa jest w tej wiązance kwiatów 

j D^drnących zastrzeżona. Radzimy każdemu od- 
,crcy listew, które doznały „włamania", aby wkia- 

koperty  tak  boleśnie poranione między kartki 
Lfizerrvpiarza konstytucji, k tóry zapewno posiada-

j 'A Będzie to nietylko leorja ale i doskonała nau­
ka

a i s
DRUGI DZIEŃ OBRAD.

(Ciąg dalszy).
Nad sprawozdaniem rozwinęła się ob­

szerna dyskusja, która trw ała przez cały 
dzień. Pierwszy zabiera głos w dyskusji 
poseł Łańcucki, który złożył rezolucję, peł­
ną napaści na P. P. S. i Wydz. Wyk. Z. Z. 
K. i odmawiającą zaufania W. W. W brew 
przyjętem u regulaminowi, którego artykuł 
18 zabrania wszelkich wystąpień na terenie 
Zjazdu w imieniu jakichkolwiek ugrupowań 
politycznych, poseł Łańcucki składa swoją 
rezolucję w imieniu ,.Czerwonej frakcji" i 
dyskredytuje się przytem. albowiem 3 de­
legatów odmawia swych podpisów, twier­
dząc, że pos. Łańcucki dając im do podpi­
su rezolucję nie uprzedził, że złoży takową 
w imieniu „czerwonej frakcji”.

Przewodn. Buczek  odrzuca rezolucję 
na podstawie regulaminu.

W  ciągu dyskusji do przerwy obi udo­
wej zabierają głos delegaci: Lachowicz,
Przeorski, Nestor, Szalcer Bilski, Krip- 
Img, Gazur, Bator, Postek, Wicióski, Tur- 
toń i Mak sarnin; zaś po przerwie obiado­
wej : znowu pos. Łańcucki, Krogulec i 
Przeorski (jeneralni mówcy: jeden za u-
dzieleniem votum zaufania ustępującemu 
Zarządowi, drugi przeciw) i Mostek.

[Opozycjoniści nie dają żadnej rzeczo­
wej krytyki, wogóle przemówienia ich mało 
maja wspólnego ze sprawozdaniem Zarzą­
du Głównego, zawierając głównie nieuza­
sadnione zarzuty pod adresem W. W. i po­
szczególnych członków w związku ze stra j­
kami kolejowemi, jakie toczyły się w roku 
tibiegłymb

Na wszystkie zarzuty obszernie i rze­
czowo odpowiada tow. Grylowski, wyka­
zując, iż cała krytyka opozycjonistów sta­
ła na bardzo niskim poziomie, a raczej nie 
było żadnej istotnej krytyki, prócz bezpod­
stawnych insynuacji.

Na wszystłach zjazdach kolejowych 
! twierdzono ostatnio, iż kolejarze coraz 
bardziej odwracają się od destrukcyjnej ro­
boty komunistów, niesłusznie więc twier­
dził w swojem przemówieniu poseł Łańcuc­
ki, że Wvdz. Wyk. i Zarząd Główny posta­
rali sie o to, abv na Zjeździe było jaknaj- 
mniej komunistycznych delegatów. To, że 
znajduje się tu mało komunistycznych dele­
gatów, jest objawem nastroju mas. Stwier­
dzono, iż w kołach, w których niema ani 
jednego z tych rzekomych „rewolucjoni­
stów" praca organizacyjna jest wzorowa — 
i odwrotnie.

„Czerwona frakcja" nie wini za nic 
burżuazji i Rządu, tylko W ydział Wyk. i 
Zarząd Główny. Z jednej strony burżuazja, 
z drugiej członkowie własnej organizacji 
przyczepiają kule do nóg Wydz. Wyk. i Z. 
GL

W  związku z zarzutem, postawionym 
przez posła Łańcuckiego iż W. W. przy­
stąpił do wspólnej akcji z innemi związka­
mi pracowniczemi, biorąc udział w Central­
nej komisji porozumiewawczej, tow. Gry- 
low&ki podkreśla, iż W. W. nie zrobił tego 
samowolnie, a kierując się żądaniem masy.

Tow. Grvfowski wyjaśni! również spra­
wę zawierania przez zarząd Koła W arsza­
wki-Wschodnia, które to Koło złamało wy­
raźna uchwałę Zjazdu walnego Z. Z. K., 
forsując przystąpienie do Rady Zw. Zaw. 
przy ul. Chmielnej 10.

W  sprawie prac. sezonowych tow. Gry- 
lowski zaznaczył, że chodzi o zupełną 
zmianę położenia pracowników sezonowych 
i przypuszczalnie będzie to można niedługo 
uskutecznić.

Mówiąc o niesłusznych zarzutach, sta­
wianych W. W. przez deL Przeorskiego w 
związku ze strajkiem w Radomiu (del. 
Przeorski zarzuty swoje opierał na zezna­
niu komisarza) tow. Grylowski zaznaczył, 
iż wysuwanie w ten sposób sprawy strajku 
radomskiego jest prowokacją, W. W. jed­
nak sprowokować się nie da.

Zabiera jeszcze głos kilku delegatów, 
odpierając w dalszym ciągu niesłuszne za­
rzuty, postawione im przez poprzednich 
mówców. Przemawiają: Ostrowski, Suchar­
ski, Kozłowski i Stażewski.

Następnie przewodniczący poddaje 
pod głosowanie opracowaną przez komisję 
rezolucję w sprawie podwyżki płac. Rezo­
lucja ta, zwrócona do Rady Min., Min. Ko­
lei Żelaznych, Min, Skarbu i Min. Pracy i 
Opieki Społecznej brzmi, jak następuje:

„V walny Zjazd Z. Z. K. w dn. 16 
sierpnia w  Nowym Sączu żąda natychmia­
stowego zrealizowania podwyżki płac w 
myśl ostatniego wystąpienia W. W. Z. Z. K. 
uzależniając od tego dalsze swe postępo­
wanie".

Rezolucję uchwalono jednogłośnie.
(Przed przystąpieniem do dalszych o- 

brad jeden z opozycjonistów, Wrzos, za­
brał głos w sprawie osobiste), uważając się 
za obrażonego. Opozycja urządziła przytem 
formalną awanturę i obstrukcję. W głoso­
waniu przyjęto 157 głosami przeciw 57 
wniosek o przejście do porządku dzienne­
go nad skargą W r2 0 sai)

Następnie tow Poncyljusz złożył spra­
wozdanie Komisji rewizyjnej i tow. Odro­
bina sprawozdanie komisji mandatowej. 
Tow. Poncyljusz imieniem komisji rewizyj­
nej, postawił wniosek o udzielenie absolu- 
torjum ustępującemu Zarządowi.

£Jak  wykazuje protokół komisji manda­
towej, okręg warszawski przysłał 73 delega­
tów: radomski — 32, krakowski — 53, wi­
leński — 38, lwowski 30 (komisja zakwe­
stionowała mandaty z okręgu lwowskiego), 
poznański — 16. gdański — 20, razem 
262, licząc zaś z Zarządem Głównym (31) 
i Kom. Rewiz. (6). Na Zjazd przybyło 292 
delegatów/)

Jak  donieśliśmy już w depeszy, proto­
kół Kom. mandatowej zatwierdzono 
wszystkiemi głosami przeciw 1.

Wniosek o udzielenie votum ufności 
Zarządu Gł. przeszedł 157 głosami za — 
przeciw 39.

Wniosek Kom. Rewizyjnej przeszedł 
jednogłośnie.

Lis z r a r y z a .

o rzeczacki

(Korespondencja własna).
Społeczeństwo francuskie wobec konfliktu londyńskiego.

Reakcja nawołuje do wojny domowej.
Jeżeli chodzi więc o opinję prasy ro­

botniczej w związku z konfliktem dyploma­
tycznym w Londynie między p. Poincarem 
a Lloyd Georgem, to, nie broniąc bynaj­
mniej angielskiego prem jera występuje 
jednak przeciw Blokowi Narodowemu i je­
go nieprzejednanej polityce, której ofiarą 
może być coraz większe odosobnienie 
Francji, niepokój w Europie i jeszcze więk­
sze rozbudzenie nacjonalizmu niemieckie­
go. Pan Poincare nie ma za sobą francu­
skiej prasy robotniczej ani lev/icy radykal­
nej.

Cała uwaga francuskiego społeczeń­
stwa rest skierowana na to, jak się wypo­
wie komisja reparacyjna. Gdyby nawet 
Belgja głosowała z  Francją, co jest jesz­
cze wątpliwe, to Anglja i Włochy, głosują­
ce przeciw' znanemu wam programowi re ­
presji p. Poincare, skazałyby rząd francu­
ski na ponoszenie całkowitej odpowiedzial­
ności za dalsze czyny, a jest ona tak wiel­
ką. że ma być zwołany parlam ent by ją 
podzielił z pierwszym ministrem Francji.
Chodzi tu o wielką stawkę, bo z jednej stro­
ny Blok kapitalistyczny zaangażował się 
wobec narodu zapewnieniem, że Niemcy 
wszystko zapłacą, gdy tymczasem dotych­
czasowe rezultaty tej spłaty sa opłakane, a 
więc nowe ustępstwa mogłyby wywołać 
ieszcze większe rozgoryczenie wśród zwo­
lenników Bloku Narodowego, których licz-

Głosy prasy robotniczej.— 
A kcja  przeciwko faszystom włoskim.

ba coraz bardziej maleje, z drugiej zaś 
strony grozi zupełne zerwanie z Anglją, a 
ewentualnie z Włochami i uniemożliwienie 
zaciągnięcia pożyczki międzynarodowej, 
nie mówiąc już o niespodziewanych we­
wnętrznych i zewnętrznych tarciach, na 
które skazuje się Francja. Nie ulega kw e­
stii, że ze wszystkich sojuszniczych państw, 
jak się okazało przy rozrachunku powojen­
nym. Francja została najwięcej pokrzyw­
dzona w ludziach i w dobytku, co przyzna­
ją bezstronni i nic zainteresowani w speku­
lacjach powojennych angielscy publicyści, 
ale polityka Bloku Narodowego — nietylko 
ze się nie przyczyniła do złagodzenia tego 
położenia, ale raczej przyczyniła się do 
większego jego zagmatwania, jak również 
do zagmatwania położenia finansowego. Je ­
dyny racjonalny punkt wyjścia podawała 
propozycja amsterdamska (syndykalisty- 
czna). ale ona szła wbrew interesom kapi­
talistycznym i, jak dotąd, — należy do po­
bożnych życzeń odrodzenia ekonomicznego 
E uropyt

Socjalistyczne i synbykałistyezne or­
ganizacje we Francji nie przestają i dziś 
bić w mur społecznej obojętności kapitali­
stycznej ciągle podejmując amsterdamski 
projekt rekonstrukcji Francji.

Neokomuniści, swoim zwyczajem, już 
widzą powszechną wojnę, wielką rewolu­
cję i w „Humaoite” biorą.odpowiedzialność

za dalsze losy proletarjatu. Przechodząc do 
porządku nad temi ekscesami wygórowanej 
ambicji neokomunistycznej, niezem dotąd 
nie usprawiedliwionej, przyjrzyjmy się te­
raz, co robi prawicowy znów bolszewizm w 
lvm przełomowy® dla Francji momencie. 
W ywołuje on poprosiu wojnę domową. Po­
mijani już takie świstki niestety, wpływo­
we 9  ile chodzi o Blok Narodowy, jak mo- 
narchistyczna „Action Franęaise", ale po­
słuchaj rnv co pisze w „Echo National re­
publikański rekin kapitalistyczny Tardieu, 
leden z twórców katastrofalnego dla świa­
ta Kongresu Wersalskiego:

„Złączeni, jak na froncie (na którym 
pana Tardieu nie było), lak dobrze dziś, jak 
wczoraj, bezlitośnie wystąpimy przeciw ka­
żdemu. kto pośrednio lub bezpośrednio za­
grozi ojczyźnie

„Połączeni, jak na froncie, to znaczy, 
że powinniśmy sobie przypomnieć rok 1917 
i 1918 kiedy to unja dobrych Francuzów 
zrodziła owoce, a do tego trzeba było, by 
inni zostali wtrąceni do więzień, a nawet 
zaprowadzeni pod slup w Vincennes (roz­
strzelani w lasku pod Paryżem, w Vincen­
nes).

.Połączeni jak na froncie, to znaczy, 
że bez żadnych domyślników chcemy wie­
dzieć, z kim jesteśmy złączeni, w jakim ce­
lu i niestety przeciw kom u?”.

Robert de Jouvenel — na taką piękną 
perspektywę woiny domowej tak odpowia­
da w „L’Oeuvre":

,,To ma znaczyć — połączmy się wszy­
scy razem, moi bracia, abyśmy sobie do 
łbów skakali, byśmy się wzajemnie do ro­
wów wtrącali i aby jedni drugich prowa­
dzili ped slup w Vincennes. Pan Tardieu 
przypuszcza, że ludzie, którzy nie dość za­
chwycają się traktatem  Wersalskim, two­
rem, który on raczył skomponować, nie są 
, dobrymi Francuzami", a więc „bombę” na 
krytyków pana Tardieu! A jeżeli uważacie, 
że autor traktatu W ersalskiego nie zasłu­
żył sobie dobrze na względy Ojczyzny — 
w myśl tej same i zasady będzie wam przy­
sługiwało prawo strzelić do pana Tardieu” .

Kapitalizm międzynarodowy, prowa­
dząc bezlitosną walkę konkurencyjną, two­
rzy jednak jeden front, gdy chodzi o u trą­
cenie nielicznych zwycięstw proletarjatu, 
iak S-goazinny dzień pracy, który np. ka­
pitaliści belgijscy nazwali ze zwykłym pa- 
skarzom cynizmem „prawem próżniactwa". 
Faszyści we Włoszech są podawani, jako 
przykład poświęcenia i patrjotyzmu, przez 
prasę kapitalistyczną innych krajów. Ban­
dytyzm kapitalistyczny, którego ofiarą pa­
dła obecnie cała niemal ludzkość i który 
przygotowuje nowe krwawe akty bandyty­
zmu i uprawnionego korsarstwa, dla u ła t­
wienia sobie tej bezkarności organizuje 
wszędzie „faszystowskich patrjotów ”. F ran­
cuska partia  socjalistyczna bardzo uważnie 
śledzi ten faszyzm włoski i przez usta swe­
go sekretarza, tow. Paul Faure‘a, wzywa 
wszystkie Międzynarodówki na pomoc ro­
botnikom włoskim, żeby jaknajprędzej za­
jęły się ta sprawą i przygotowały się do 
czynnej akcji. Tow. Paul Faure proponu- 
;e, abv na początek urządzić blokadę 
Włoch i nie wysyłać tam zboża, ani węgla, 
których specjalnie potrzebują

Zagrażające pokojowi nieporozumie­
nia między państwami byłyby dla nas 
igraszką, gdyby uświadomienie mas robot­
niczych i ich międzynarodowa proletarjac- 
ka akcja, wyszła ze sfery frazesów, mogła 
stać się wolą zbiorową. Może to, co bolsze­
wizm rozprzcgl, reakcja kapitalistyczna 
złączy!

Eieronimko.
Paryż. 16 sierpnia 1922.

—  „Chicago Tribune" podaje do wiadomości, 
że rząd francuski przesłał Stanom Zjednoczonym 
notę, z której wynikałoby, że spłata długów fran­
cuskich w Ameryce zależna jest wyłącznie od spła­
ty odszkodowań niemieckich. Francja rozpoczęła­
by spłacanie długów nie wledy, kiedyby Niemcy 
zaczęły spłacać odszkodowania, ale wtedy dopie­
ro, kiedy kwota spłacona przez Niemcy przekro­
czyłaby sumę 90 miljardów franków papierowych, 
wyłożonych pTzez Francję na poczet odbudowania 
zniszczonych departamentów. „Chicago Tribune" 
dowodzi, że w  takim wypadku Francja nie zwra­
całaby Stanom Zjednoczonym ani kapitału ani 
procentów w ciągu lat czterdziestu. Rząd amery­
kański zażądał od Francji przed kilku tygodniami 
—  płanu spłaty długów i otrzymał powyższą od­
powiedź. Delegat f r a n c u s k i  Parmeatier został od- 
wołany do Paryża. Przed odjazdem oświadczył 
dziennikarzom w Waszyngtonie, że ma nadzieję 
wrócić do Ameryki w październiku.

— „Labonr Party” w osobie dep. Clynesia wy­
powiedziała się surewo o rozłamie londyńskim. 
Clyr.es uważa, że Francja może być spłacona wte­
dy tylko, kiedy się Niemcom będzie dobrze wiodło, 
że tedy polityka kompromisów i względności jest 
wskazana, nie zaś ciągłe groźby i zapowiedzi kar. 
Prasa angielska wr zespole swoim z małe mi wyjąt­
kami podzięk to stanowisko.
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  p. Poincare zapowiedział, te  wystosuje no­
tą dla Stanów Zjednoczonych w przedmiocie wy­
padków londyńskich i wyśle ją, uzyskawszy na 
nią zgodą aljantów. Parlament francuski me bą- 
dzie zwołany. 0  żadnych ekspedycjach wojennych 
w kierunku Ruhry — niema mowy. Tak przynaj- 
mniej głoszą dzienniki francuskie, dziś nadeszłe. 
Dzienniki te notują uporczywie krążącą plotką o 
zabiegach Theunisa w kierunku zwołania nowe) 
konferencji do Brukseli jeszcze przed końcem mie-
siąca. , , .

— Rząd austrjacki kołacze po całym święcie
o pomoc dla ginącej AustrjL Czyni to również 
Międzynarodówka amsterdamska na prośbę związ­
ków zawodowych austrjackich! Kilogram cnleba 
kosztuje w  Wiedniu 4300 koron. Litr mleka —
2240 koron! . .

— Policja międzynarodowa łowi wciąż jesz­
cze po świecie faszystów pruskich, zamieszanych 
do zabójstwa Rathenaua. Dwu schwytano w Ko­
szycach, jednego w Insbrucku. Organizacja „Con­
sul" tropiona po całych Niemczech ucieka ku gra- 
nicom — i szuka schronienia w Węgrzech, w Au-
strji, w Szwajcarji.

  Pogrzeb Artura Griffith'a miał charakter
pogrzebu „narodowego". Uczestniczyły w nim de­
legacje stowarzyszeń z całej Irlandji.

_  Federacja Międzynarodowa Robotników 
rolnych liczy obecnie półtoTa miljona członków. 
Siedliskiem sekretarjatu będzie Holandja.

  W Moskwie rozpoczęły się prace w przed-
miocie zawarcia traktatu handlowego z Niemcami.

—  Emisja banknotów oparta jest a przynaj- 
mniej powinna być oparta na rezerwie złota czy 
srebra. W szędzie też istnieje zapas złota i srebra. 
W edle obliczeń angielskich pism finansowych za­
pasy te wynoszą w tysiącach funtów angielskich:

złoto srebro ogółem 
W. Brytania 128,946 128,946
Francja 143,220 11.360 154,580
Niemcy 50,061 885 50,946
W łochy 34,515 3,046 37,561
Belg ja 10,664 1,653 12,322

ZbSizka i zdaieka.
GENJUSZ.

Cały świat zna już dzisiaj nazwisko 
E inste ina Cały świat Myśli i Nauki! Frań- 
cuzi, Anglicy, W łosi ;— pochylają czoła 
pTzed tym fizykiem, którego teorja ma po­
siadać znaczenie rewolucyjne, równe ood 
względem epokowej wartości teorjom Ko­
pernika albo Newtona. Powstały już we 
wszystkich językach świata bibljoteki całe 
poświęcone tłomaczeniu, popularyzacji al­
bo polemice z tcorjami Alberta Einsteina. 
Przed półrokiem zaproszono go do Paryża 
i tam w prastarvm  College de France odbył 
się turniej Einsteina z największymi fizy­
kami i matematykami Francji. I u nas tło- 
maczą jego prace i prace o nim. I u nas sa 
książki, dzięki którym można się zapoznać 
7. teorją Einsteina, bardzo trudną, bardzo 
złożoną, dla profana niezrozumiałą.

Gen jusze rodzą się. Nauczyciele Ein­
steina jeszcze w gimnazjum (w Bawarji) 
przepowiadali mu przyszłość genjalnego 
matematyka. Żaden nie przypuszczał, że li­
czą reguły trzech człowieka, którego imię 
będzie z czasem wypowiadane jednym 
tchem z imieniem Newtona i że on, baka­
łarz, przejdzie do historji wraz z uczniem.

Einstein .kończył nauki w Zurychu, w 
politechnice, gdzie profesorem był przez 
długie lata polski minister Narutowicz. 
Chciał zostać tamże profesorem. Brak środ­
ków stanął temu na przeszkodzie. Musiał 
zadowolić się posadą prywatnego nauczy­
ciela matematyki w Szafuzie i Bernie. Po­
tem był ekspertem w niemieckiem biurze 
paten to we m i w  tym czasie dojrzały w nim 
wielkie jego światoburcze teorje fizyczne i 
filozoficzne: teorja czasu i względności. W  
r. 1910 przesławny m atematyk francuski 
(brat stryjeczny prezydenta) Henryk Poin­
care w odczycie, wvgłoszonym w Berlinie, 
zwrócił uwagę całego świata na osobę Ein­
steina, którego nowe metody pozwolą uzu­
pełnić i udoskonalić metody mechaniki do­
tychczasowej. Istotnie po paru latach Ein­
stein wprowadził poprawki do tez Newtona 
i Galileusza. Świat cały wiedział niebawem 
o g en j u szu berlińskim, który wykłada w ho­
lenderskiej Levdzie i liczy lat trzydzieści 
zaledwie. Czasu wojny — na żądanie u- 
czonych angielskich rząd wielkobrytański 
wysłał ekspedycję w stronę równika aby 
sprawdzić przepowiednie Einsteina. W brew 
wszystkim. — Einstein miał słuszność. To 
fcvło jedyne zwycięstwo niemieckie napra­
wdę dokonane na zachodnim froncie.

Tvlko, że Einstein nie był — Niemcem. 
Urodził się w Bawarji ale tak mało miał 
do Niemiec przywiązania, że w Zurychu 
przyjął poddaństwo szwajcarskie i pozostał 
ty m ' Szwajcarem wtedy nawet, kiedy już 
ty ł  profesorem uniwersytetu berlińskiego i 
członkiem pruskiej Akademji Nauk. Nie 
podpisał też osławionego protestu 93 cho­
rych, megalomanów niemieckich którzy w 
październiku 1914 roku z wysokości katedr 
niemieckich protestowali przeciwko oskar­

żeniom, wytoczonym przeciwko zachowa­
niu się wojsk niemieckich we Francji i w 
Belg j i.

Einstein — jeden z nielicznych — nie 
chciał tego głupiego i kłamliwego protestu 
podpisać. Dlatego dziś jeszcze czarna se- 
cina niemiecka gwiżdże na jego wykładach 
i wielki uczony otrzymuje listy zapowiada­
jące rychłą śmierć od faszystów pruskich: 
„trupia główka", „śmierć żydom?", „śmierć 
agentom francuskim!". I Rathenau otrzy­
mywał takie listy pocztą, aż wreszcie ostat­
ni został mu zaaplikowany prosto w usta z 
lufy browninga.

Einstein znajduje się obecnie w drodze 
do Japonji, gdzie ma ludzi Dalekiego 
Wschodu zapoznawać z teorją wywracają­
cą wszystkie europejskie pojęcia fizyki i 
teorji poznania.

Je s t to cichy, skromny człowiek. Pi­
sarz niemiecki, A leksander Moszkowski o- 
głosił dużą książkę (po niemiecku i po an­
gielsku), zawierającą rozmowy z Einstei­
nem. Je s t to człowiek miękki, łagodny, do­
bry. Kocha muzykę, komponuje, gra na 
skrzypcach. Poza czystą nauką posiada je­
dną tylko namiętność: muzykę klasyczną.
Bach i M ozart są mu drożsi od Schumanna, 
W agnera i Chopina. Kocha Szekspira, nie 
lubi ani W oltera, ani Zoli, ani Nietzschego. 
Goethe nie budzi w nim entuzjazmu. Poza 
Szekspirem kocha jedną tylko książkę: 
„Braci Karamazow" Dostojewskiego. Cytu­
je cudny wiersz Sofoklesowskiej Antygony: 
„jestem  tutaj nie po to, aby z wami niena- 
widzieć, ale—aby kochać z wami". Dlatego 
zostawał Szwajcarem, odwracając się od 
Niemiec W ilhelma i pruskiej megalomanji. 
Dlatego świat cały, świat cywilizacji i kul­
tury uważał zawsze wbrew tajnym radcom 
i feldweblom na katedrach pruskich za oj­
czyznę swojego serca. Dlatego jest przeko­
nanym pacyfistą. Dlatego zawsze od lat 
najdawniejszych wykładał w uniwersyte­
tach ludowych, w  Zurychu i w Berlinie, jak 
Sokrates i jak Plato, którzy uczyli filozofjt, 
chodząc po ulicach Aten, albo po gaju po­
święconym Atenie Pallas w  otoczeniu przy­
padkowo spotkanych uczniów. Tylko, że 
teorji Einsteina nie można uczyć się, „spa­
cerując". Trzeba dobrze przysiedzieć nad 
niemi fałd, aby je zrozumieć.

Einstein liczy dziś zaledwie 43 lata. 
Je s t to postać, od której promienie padają 
szeroko w przestrzeń na długie czasy. Czy 
wie kto z nas, jak nazywał się największy 
generał współczesny Newtonowi.7 Można 
nie wiedzieć nawet, kto wtedy panował w 
Anglji, kto we Francji? Kto mówi: „New­
ton" — otwiera świat przed sobą słonecz­
nym kluczem. W idzi porządek tam, gdzie 
był chaos, widzi logikę tam, gdzie rządzi! 
przypadek, widzi swoje miejsce w orzyro- 
ó?ie. I imię Einsteina przetrw a wieki i na­
wet w histor. książkach już nawet nie będą 
wspominali o Hindenburgach, o Ludendorf- 
fach, ani nawet o Fochach i Pershingach, 
— kiedy imię Einsteina wymawiane będzie 
z czcią, z jaką dzisiaj mówimy o Koperniku 
i Newtonie.

Henryk Bezmaskł.

Klemens Masiarczyk był przyjęty do pracy w
charakterze pastucha w maju b, r. w  majątku pań­
stwowym Wólka Leszczańska (pow. Chełmski).

Dnia 9 czerwca, gdy Masiarczyk wyrzucał z 
pod bydła gnój, wpadł administrator Maliszewski 
Stefan i przewróciwszy Masiarczyka na ziemię zbił 
go i skopał bez żadnej przyczyny, a następnie ka­
zał mu się wynosić z majątku.

Masiarczyk jednak za namową guzniennego w 
dalszym ciągu chodził do roboty, a gdy przyjeż­
dżał administrator obowiązki Masiarczyka spełnia­
li jego synowie Piotr i W ładysław, oraz żona Fran­
ciszka.

W 3 tygodnie później Masdarczykową wezwa­
no do roboty w polu pod groźbą usunięcia z miesz­
kania.

Wówczas syn jej zwrócił się do rządcy Wł. 
Surkowa (kiepsko władającego polszczyzną i bez 
przerwy „rugającego" na wszystko co polskie) o 
pomoc przy wyrzucaniu gnoju. Prośba ta, powtó­
rzona kilkakrotnie nie odniosła skutku, wobec cze­
go Piotr Masiarczyk wyrzucał gnój tylko na ko­
rytarz.

W kilka dni później P. Mas. przygnawszy by­
dło w południe zbierał pod czereśnią obok obory, 
leżące na ziemi owoce.

Surkow napadł na nachylonego chłopaka, ska­
tował go, wgniótł mu twarz w gnój, a wreszcie 
skopał go obcasami. Świadkami byli Zofja i Bro­
nisław Wilgus oraz Wł. Masiarczyk, którego rząd­
ca kopnął

Po południu Wł. Masiarczyk krowę swą pasł 
na ugorach gospodarskich. Rządca, przejeżdżając, 
uderzył go 2 razy nahają.

Masiarczykowie poszli ze skargą do admini­
stratora, który odpowiedział; „poszła won razem 
z swym parobkiem". Na drugi dzień zaś został 
przywieziony drugi pastuch. Rządca zapytał Ma- 
siarczykowej kiedy się wyprowadzi, ta odpowie­

działa, że wówczas, gdy otrzyma należności za 
pracę.

Na to Slurkow wrzeszcząc: „ja tiebie trpłoczu... 
mat' “ począł ją bić nahają.

Matka wezwała pomocy syna. Rządca widząc 
energiczną postawę chłopaka oddalił się, zapowia­
dając, że „ja tiebia siewodoia ubju,... mat' “.

Robotnicy Buczak, Wilgus i Jasiński, oraz 
Dembowska i Wilgusowa siedli na ławie przed 
czworakiem i poczęli gwarzyć o zajściu. /

A le nadszedł rządca z wojskowym karabinem 
i kazał ludziom się rozejść, gdyż chce zabić Ma- 
siarczyków. W szyscy myśleli, że to żarty. N ie­
stety, Surkow wymierzył w gromadę i strzelił. Ku­
la przeleciała tu i nad głową Masiarczykowej. prze­
biła 2 ściany i w  trzeciej ugrzęzła.

Zebrani wpadli do sieni —  za nimi rządca. 
Wówczas Wilgus złapał za lufę, Surkow zaś skie­
rował raptownie kclbą i strzelił, tak, że osmalił 
prochem twarz Franc. Masiarczyka, który upadł­
szy na ziemię wołał: „ojejej'!

Surkow następnie wsiadł na konia i pojechał 
na pole do ludzi, którym się chwalił, żc „odnowo 
swołoczą ubił". Tegoż dnia robotnicy udali się do 
administratora Maliszewskiego z żądaniem, aby 
pozwo|lił aresztować Surkowa, ale administrator 
odmówił, twierdząc, że Surkowa aresztować nie 
można, gdyż jest on oficerem wojsk rosyjskich, 
przyjął poddaństwo Polski i „ma większe prawa 
jak wy".

Wówczas robotnicy zagrozili strajkiem, a gdy 
stróż mówił, że będzie się bał stróżować, Mali­
szewski powiedział: „ciebie już dawno czas za­
strzelić".

Zawiadomiony komendant posterunku policji 
w gm. Żmudź na drugi dzień przysłał jednego po­
licjanta, który z mądrą miną obejrzał przestrzelone 
ściany i oświadczył, że rosyjskiego poddanego a- 
resztewać nie może. Następnie konferował z ad­
ministratorem. W wyniku tej rozmowy Maliszew­
ski wyjechał do Lublina. W dwa dni wrócił i za­
raz w nocy •■wyjechał W ładysław Surkow w nie­
wiadomym kierunku.

Emen.

i

Książki nadesłane.
Victor Adler, Aufsaetze, Reden und 

Briefe Heft 1 Wiedeń 1922 r. Centralny 
komitet niem. socjal-demokratycznej par- 
tji A ustrji przedsięwziął wydanie całej pu­
ścizny literackiej po znakomitym, tak bar­
dzo zasłużonym wodzu austrjackiej partji 
socjalistycznej — W iktorze Adlerze. Pu­
ścizna ta objąć ma 12 zeszytów to znaczy 
pięć do sześciu olbrzymich tomów. Pierw­
szy zeszyt dziś ogłoszony poświęcony jest 
stosunkom tow. A dlera z Fryderykiem En­
gelsem. Artykuły, związane z osobami 
M arx'a i Engelsa, korespondencja wymie­
niona z budowniczymi nowoczesnego ruchu 
robotniczego, wspomnienia na przestrzeni 
długiego czasu pisywane na łamach wie­
deńskiej „Gazety Robotniczej" — oto treść 
pierwszego zeszytu, wydanego nakładem 
wiedeńskiej Księgarni Ludowej (str. 193, 
cena 85 marek niemieckich). Gdy się zwa­
ży, w jakiej sytuacji okropnej i beznadziej­
nej znajduje się Austrja, w jakiej nędzy 
pogrążony jest austrjacki robotnik, jeżeli 
się zważy, co kosztuje dzisiaj wydanie każ­
dej książki — inicjatywa socjalistów wie­
deńskich wyda się czynem wielkiej odwagi 
i godną najwyższej pochwały i podziwu. 
Książce poświęcimy niebawem artykuł 
szczegółowy.

H. B.
Maksym Gorkij. „Moje dzieciństwo". Prze­

kład Wacława Pawłowskiego. Z przedmową Sł. 
Fr. Michalskiego - Iwieńskiego. Wydawnictwo U l­
tima Thule —• Warszawa 1922 r.

Wydawnictwa „Książnicy Polskiej", Tow. Nau­
czycieli szkół wyższych. Warszawa, Nowy Świat 
59:

Carrington. Pomoc człowieka.
Duchowicz. Anal, cheanicz.
Fabicmczyk. Korespond. handlowa.
Opiekun bezbronnych.
Ostrowska. Bohaterski Miś.
Regulamin dla kierowi-., bibljot.
Szczepański. Wyp. łac,
Selous. Przym ierze Tomcia.
Zarucki. Wstęp do pedag.
Prospekt do „Książki ju tra
Katalog K. P. U l.
Szymanowska. Gramatyka obrazkowa.
Longckamps. Wstęp do nauki prawą cywil.

Czasopisma nadesłane.
Sprawozdanie statystyczne magistratu m. Piotr­

kowa (1922 r. Nr. 2). Mnożą się wydawnictwa sta­
tystyczne u nas. Magistrat każdego większego 
miasta ogłasza sprawozdanie z ruchu ludności. 
Przy cenie druku i papieru — wydawnictwa takie 
powiększają ogromnie budżety miejskie. Czy nie 
byłoby lepiej zbierać matsrjały te w rękopisie i o- 
głaszać corocznie „Rocznik statystyczny miast pol­
skich"? Tak jest na szerokim świecie. U  nas przy 
podobnej zindywidualizowanej działalności mate- 
rjał statystyczny ginie nieprodukcyjnie a wydaw­
nictwa służą tylko próżności rad miejskich.

Ercalla pal-lycsna
Prezydent Nowak przyjął wczoraj o godz. 11 

przed pot. posła polskiego w Pradze p. Piltza i w 
dłuższej rozmowie omówił z nim ostatnio wytwo­
rzoną sytuację w  sprawie Jaworzyny i nieure­
gulowaną ostatecznie sprawę mniejszości polskich 
na Śląsku Cieszyńskim.

* * t  T*'Prezydent Nowak przyjął wczoraj posła Fin- 
landji p. Erica Erstroema oraz szefa francuskiej 
misji wojskowej generała Dupont. W ciągu dnia, 
p. prezydent Nowak złożył wizytę generałowi w ło­
skiemu RomeL

A
Wczoraj o godz. 4-ej i pół pp. Naczelnik Pań­

stwa przyjął na uroczystej audiencji posła serb­
skiego p. Simicza, który na mocy specjalnego peł­
nomocnictwa doręczył Naczelnikowi Państwa na­
dany mu przez króla Aleksandra serbskiego order 
Karageorga.

Wieczorem dyrektor protokołu dypl. p. Przeź- 
dziecki udał się w towarzystwie p. Lubomirskiego 
do p. Simicza i doręczył mu w imieniu Naczelnika 
Państwa order Polonja Restituta I-ej klasy. . (P. 
A. T.).

*
* *

Nowy poseł duński przy Rządzie polskim p. 
Niels Peter Arnstedt, przybył onegdaj do War­
szawy i objął urzędowanie.

SPRAWY GDAŃSKIE.
Po dłuższych rokowaniach w Gdańsku w  spra­

wie procedury wydalenia obywateli polskich z te­
renu gdańskiego, które toczyły się pod przewodnic­
twem wysokiego komisarza Ligi Narodów, doszło  
na posiedzeniu, odbytem dn. 17 b. m. pomiędzy 
komisarzem gen. Rzpł. p. Plucińskim a przedstawi­
cielem senatu gdańskiego dr. Ziehmem do zupełne­
go porozumienia w  tej sprawie na podstawie rezo­
lucji Rady Ligi Narodów z dn. 13 maja r. b. U sta­
nowiony tekst porozumienia będzie podpisany w  
najbliższych dniach.

NIEPOKOJE W GALICJI WSCHODNIEJ.
„Gazeta Lwowska" donosi, iż w nocy z 16 na 

17 b. m. pomiędzy Nowym Siołem a Kulikowem w  
pow. Żółkiewskim nieujawnieni sprawcy przecięli 
na dłuższej przestrzeni druty telefoniczne i telegra­
ficzne. (A. W.).

KONFERENCJA KOLEJOWA POLSKO - ŁO- 
TEWSKA.

Wczoraj zakończono w Wilnie konferencję 
polsko - łotewską w  sprawie ruchu kolejowego cel­
nego na linji Turmont — Kalkuny —  Ryga. Dele­
gacji łotewskiej na konferencji powyższej przewod­
niczył dyrektor eksploatacji łotewskiego ministc- 
rjum kolei, inż. Dumpis. . Stronę polską reprezen­
towali dyrektorowie wydziałów i prezes dyr. wileń- 
skiej.

*
* *

Wobec niejasności telegramu ogłoszonego w
kilku dziennikach polskich o buncie wojskowym na 
granicy estońsko - rosyjskiej poselstwo estońskie 
komunikuje na zasadzie otrzymanych wiadomości 
oficjalnych, że bunt wojskowy na granicy estońsko- 
rosyjskiej istotnie się zdarzył, lecz nie w wojsku 
estońskiem a wśród żołnierzy armji czerwonei, (A.
W.).

- Listy do Redakcji-
NAPIĘTNOW ANIE PO TW ORN EJ NA­

PAŚCI NA TOW. HOŁÓWKĘ.
Oburzenie ludności i wyrazy uznania dla 

tow. Holówki.
Mieszkańcy m. Mławy w yrażają za mo- 

jem pośrednictwem głębokie oburzenie z 
powodu pobicia tow. Hołówki przez ende­
ków mławskich i jednocześnie przesyłają 
wyraży wielkiego uznania dla tow. Hołów­
ki, zapewniając, że P. P. S. nigdy nie cie­
szyła się takim wpływem w Mławie, jak o- 
becnie.

Potworna napaść odniosła wręcz prze­
ciwny skutek, niż pragnęli tego jej spraw­
cy: poruszyła opinję publiczną, wywołując 
tu niesłychane oburzenie.

A. Jasiński (n a u c z y c ie l) .

Z prowincji.
Mława.

(Korespondencja własna).

Mławski okręg wyborczy, złożony z pięciu po­
wiatów (mławski, ciechanowski, przasnyśki, puł­
tuski, i makowski) uchodził dotychczas za niezdo­
bytą fortecę narodowej demokracji i jej sprzymie­
rzeńców. Do obecnego sejmu zostali ■wybrani w y­
łącznie posłowie zc związku lub zjednoczenia ludo­
wo - narodowego. Dla utrzymania swych -wpły­
wów i znaczenia endecy nic cofnęli się przed żad­
nym środkiem; pałka, oszczerstwo, kłamstwa rzu­
cane z ambony były ich zwykłym środkiem agita­
cyjnym. Ze stronnictw lewicowych wysunęły swe 
listy wyborcze tylko P. P- 5. i Wyzwolenie, uzy­
skując po 13 tys. głosów, wobec czego żaden man­
dat im się nie dostał-

Trzy lata minęły i w tym krótkim zda się 
okresie sytuacja zmieniła się radykalnie, znaczenie

ST. ZUCHOWSKIEGO
ul. Piękna 38 w  W arszawie.

Zapisy cd IB sierpnia, egzami­
ny Od 26 Sierpnia, Dawni uczniowie 
powinni się zapisać prz d 20*ym b. m.

Dyr. P .  C H O J K O .
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reakcji zachwiało się i ziemia zaczęła usuwać się 
pod nogami miejscowych działaczy endeckich.
Szczególniej odbywa się to na wsi. Włościanie 
odd'awna głęboko rozczarowali się do swych przed­
stawicieli w Sejmie, których solenne obietnice o- 
kazały się pustemi frazesami, a którzy w czasie 
debatów nad reformą rolną tak haniebnie zdradzili 
swych wyborców'. Posłowie endeccy stracili więc 
zupełnie zaufanie wŚTÓd ludu wiejskiego, wbrew 
którego najżywotniejszym interesom szli zawsze rę­
ka w rękę z obszarnikami. To też teraz na wie­
cach, aranżowanych przez Zw. Lud. - Narodowy,
nieraz zdarza się sromotne obicie mówców endec­
kich i przyjmowanie rezolucji wręcz protestują­
cych przeciw destrukcyjnej działalności wstecznie - 
twa polskiego. Przerażona reakcja chwyciła się
wobec lego, jako jedynego argumentu agitacyjne­
go, pałki i kamienia. W miastach, które naogół 
zachowywują się o wiele apatyczniej, niż wioski

wobec gwałtów endeckich, faszyzm polski rozwi­
nął się i uchodzi, jak dotąd bezkarnie. Przywód­
cami miejscowych awanturników są kandydaci na 
posłów endeckich: kupiec Siudak i sklepikarz Wró­
bel. Na jednym z wieców poraniono studenta Ka­
liszewskiego za to tylko, że ośmielił się otwarcie 
głosować przeciw rezolucji, wyrażającej hołd Kor­
fantemu. W tych dniach znowu dokonano ban­
dyckiego napadu na tow. Hołówkę, którego o mało 
nie zamordowała rozszalała tłuszcza bogoojczy- 
żniaków. Zbójeckiemi metodami reakcja jednak 
nie zdobędzie sobie sympatji wśród miejscowej lud­
ności, już dziś gotowej do należytego odparcia ata­
ków endecji. Można mieć nadzieję, że w okręgu 
mławskim na listy endeckie będą głosować tylko 
paskarze miejscy i obszarnicy. Robotnicy i wło­
ścianie drugi raz nie dadzą się omamić.

T E L B G r
Przed decyziami komisji odszkodowań

ROKOWANIA Z NIEMCAMI.
DELEGACJA DO BERLINA.

Paryż. 19 sierpnia. (PAT.). Dziś wie­
czorem o godzinie 7-ej min. 40 wyjechali 
stąd do Berlina sir John Bradbury, delegat 
angielski w komisji odszkodowań oraz czło­
nek komitetu gwarancyjnego p. Mauclaire 
w towarzys twie pp. Bergery, sekretarza ko­
misji i Fetkina. rzeczoznawcy finansowego.

CEL MISJI BRADBURY‘EGO.
Paryż, 19 sierpnia. (PAT). (Havas). 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że pod­
czas pobytu misji Sir John Bradbury ego, 
przewodniczącego komitetu gwarancyjnego 
Mauclaire'a, generalnego sekretarza Cerge- 
rysa oraz rzeczoznawcy finansowego Fetki­
na w Berlinie, komisja odszkodowań nie bę­
dzie mogła obradować ani też powziąć ja­
kiejkolwiek decyzji. Celem zaoszczędzenia 
na czasie Komisja odszkodowań postano­
wiła wysłać swoich pełnomocników do Ber­
lina zamiast wezwać rząd niemiecki do wy­
słania upełnomocnionego przedstawiciela, 
albowiem wymiana korespondencji pomię­
dzy przedstawicielem Niemiec a jego rzą­
dem przeciągnęłaby zbytnio obrady. Konfe­
rencje rozpoczną się prawdopodobnie w po­
niedziałek przed południem. Tematem ob­
rad będą warunki, na jakich komisja od­
szkodowań będzie mogła uwzględnić nie­
miecką prośbę o mora tor jum. Członkowie 
komisji odszkodowań spodziewają się, że 
Niemcy dadzą dobrowolnie zas tawy i gwa­
rancje, bez których Francja nie mogłaby się 
żadną miarą zgodzić na moralorjum. W 
każdym razie rokowania nie mogą trwać 
dłużej, jak kilka dni.
ANGLJA MA W ODWODZIE GRECJĘ.

Berlin, 19 sierpnia. (PAT.). „Berliner

Tageblatt" ogłasza telegram swego kores­
pondenta z Adrjanopolu. donoszący o po­
głosce rzekomo z miarodajnych kół wło­
skich pochodzącej, jakoby w razie zastoso­
wania przez Francję sankcji wobec Niemiec 
Anglja miała pozwolić Grekom na wkro­
czenie do Konstantynopola.

O KONTROLE NAD NIEMIECK1EMI 
LASAMI' I KOPALNIAMI.

Paryż, 19 sierpnia. (PAT.). (Havas). 
Jak  zaznacza „Temps“, rząd francuski 
trwa nadal na stanowisku, że moratorjum 
może bvć udzielone Niemcom, jedynie do 
końcu b. r. i pod warunkiem, że Niemcy u- 
dzielą gwarancji produkcyjnych, zaprojek­
towanych przez Poincarego na konferencji 
londyńskiej, a mianowicie rozciągnięcia 
przez sprzymierzonych kontroli nad kopal­
niami i lasami rządowemi.
NADZIEJE NA NOWA KONFERENCJĘ 

MOCARSTW.
Leafield, 18 sierpnia. (PAT.). (PR.). 

Omawiając projektowany wyjazd do Berli­
na członka komisji odszkodowań Bradbu- 
ry‘ego i prezesa komitetu gwarancyjnego 
Mauelaira „Daily Chronicie” przypuszcza, 
że komisja odszkodowań nie będzie w żad­
nym wypadku przedsiębrała decyzji osta­
tecznych, pozostawiając szersze ujęcie 
sprawy przyszłej konferencji. Dziennik pi­
sze dalej: Skoro zwołana zostanie nowa
konferencja, zgodzimy się wszyscy z poglą­
dami belgijskim i włoskim, mianowicie, że 
najlepszym sposobem dojścia do porozu­
mienia będzie rozszerzenie zakresu dysku­
sji w celu ustalenia i uzgodnienia wszyst­
kich poglądów na powojenne sprawy finan­
sowe.

Sip?? rnwiniH m M1
ŻĄDANIA GÓRNOŚLĄSKICH ORGANI­

ZACJI ROBOTNICZYCH.
Katowice. 19 sierpnia. (AW.) „Gazeta 

Robotnicza" donosi, ze 15 sierpnia odbyła 
się konferencja Zjednoczenia Związków 
Zawodowych Polskich, na której tc konfe­
rencji zażądano nd vrladz wojewódzkich 
następujących środków niezbędnych do za­
stosowania ze względu na ziy stan aprowŁ- 
zacji, miano W! :ie: 1) znieść clo na wszyst­
kie towary i części zapasowe do maszyn, 
których z dolski wególe otrzymać nie mo­
żna, 2) nie sprowadzać po/anut jarowego 
personelu do maszyn kolejowych, a także 
pczamiejscowego personelu dla dyrekcji 
koleiowveh. Sprowadzanie pozamiejscowe- 
go personelu Zjednoczenie Związków Za­
wodowych uważa za jedyną przeszkodę dla 
normalnego rozwoju ruchu. Jeżeliby już 
należało sprowadzić te siły, to tylko pierw­
szorzędne. 3) Należy 2 łamać opór rzeźni- 
ków, którzy nakładają horendalne ceny na 
mięso i powierzyć sprzedaż mięsa gminom 
i zakładom przemysłowym. 4) _ Należy za­
wczasu postarać sie o sprowadzenie ziem­
niaków na zimę. 5) Stworzyć organizację 
dla zapobieżenia brakowi mieszkań. 6) 
Wznowić czynność sądów polubownych, 
ponieważ w sądach państwowych wiele 
spraw jest niezałatwionych. 77) Zaprowa­
dzić kontrolę nad cenami węgla.

i  iwy twigs!! r o f w
Wellington (Nowa Zelandja), 19 sierp­

nia. (PAT.). (Havas). W dyskusji nad trak­
tatem waszyngtońskim, który został przez 
Ourlament przyjęty, prezydent ministrów 
oświadczył m. in., że tylko potężna unja 
narodów ze Stanami Zjednoczonemi i im- 
P er jum brvtyjskiem na czele zdoła zapew­
nić pokój światowy. Liga Narodów jest sła­
bą, bo nie należą do niej St. Zjednoczone i 
nie posiada ona żadnych sił do rozporzą­
dzenia.

KbI’ww rń;!w i!1* E’Mv
V/iedeń, 19 sierpnia. (PAT). „Neue 

Freie Presse", donosi z Belgradu, że  konfe­
rencja zastępców  państw  m ałej ententy roz­
pocznie się nie w M anenbadzie, lecz w Pra­
dze, dnia 24 b. nu

—• Dzienniki w Sofji donoszą, że rząd 
czechosłowacki proponuje dopuszczenie 
Bułgarji do małej ententy.

Wreii ia i s ' p ' t a t e
W»e«teń, 19 sierpnia. (A. i\V.). Dwudziesta Loa­

fer encja międzypanłs-jne 3 tarna rorapcczni© fiię w  
Wiedniu 28-go sierpnia i .potrwa 3 dna. Członkowie 
pairtomecitów ‘23 rozmaitych krajów zgłosili swoje 
iscaestnśctWo w obradach. Spodteiewame są jeszcze 
dalsze zgosaemia. Fo-tu-dm-owa Ameryka po raz 
pierwszy będzie reprezentowana na tej tarafere ’cji 
prze/, 8 senatorów i posłów państwa Chili, Na po­
rządku dziennym, między mnemi znajduje się  spra­
wa rozbrojenia, i  kwestja mniejszości aaicdowyob-

0 p O l’t ii  M j !
Wiedeń, 19 sierpnia. (PAT), (Wied. B. 

K.). Kanclerz państwa przyjął zastępców 
państw koalicyjnych i zwrócił ich uwagę na 
groźne położenie Austrji, wywołane w 
szczególności tem, że sprawę kredytów dla 
Austrji przekazano Lidze Narodów, jak nie­
mniej tem, że założenie banku emisyjnego 
się opóźnia.

Z tego powodu rząd austrjacki posta­
nowił wejść w kontakt z trzema państwami 
sąsiedniemi i porozumieć się Berlinem, Pra­
gą i Rzymem. Kanclerz wyjedzie w niedzie­
lę do Pragi, gdzie spotka sie z Beneszem, a 
w poniedziałek uda się do Berlina, celem 
konferowania z kanclerzem Wirthem,

I f w 1 a Um i Dmi
Berlin, 19 sierpnia. (PAT.). Bawarski 

minister dr. Schwayer wręczył kanclerzowi 
Wirthowi pismo bawarskiego prezydenta 
ministrów hr. Lerchenfelda wyrażające ży­
czenie ponownego omówienia szczegółów 
układu w sprawie trybunału państwowego, 
celem uzyskania zupełnej jasności w tym 
względzie. Pismo wyraża nadzieję korzyst­
nego zakończenia rokowań, które umożliwi 
rządowi bawarskiemu cofnięcie jego rozpo­
rządzenia.

F l P  2 F| ją
Paryż, 19 sierpnia. (PAT ). W związku 

r. projektowanym wyjazdem deputowanego 
Herriot do Rosji francuskie ministerjum 
spraw zagranicznych komunikuje: Niektóre 
dzienniki mówią o wysianiu misji do sowie­

tów, co jakoby miało być powierzone pe­
wnej osobistości politycznej; wiadomość ta 
jest całkowicie bezpodstawna.

W im i A n k i .i
NOWE WYROKI ŚMIERCI.

Eilwese, 19 sierpnia. (PAT). (Radio). 
Trzej wychowańcy szkoły wojskowej w 
Kronsztacie, u których znaleziono dokumen­
ty kontrrewolucyjne, zostali przez bolsze­
wicki trybunał wojenny skazani na śmierć. 
vV związku z tem aresztowano kilku ofice­
rów i marynarzy krążownika „Sewastopol" 
oraz większą ilość żołnierzy garnizonu ora- 
nienbaumskiego.

—- Przed sądem w Tyflłsłe rozpoczął się proces 
przeciwko 80-ciu osobom, oskarżonym o udział w 
zamordowaniu Dżemala - Paszy.

— Onegdaj w lokalu „Muzeum Sztuki" w Mo­
skwie został otwarty pierwszy wszechrosyjski kon­
gres egiptologów. Do prezydjum kongresu wybra­
no: Struvego, Franka i Kamienieckiego. Kongres 
otworzył profesor Borodin.

— Na Quai d'Orsay (francuskie min spraw' 
zagr.) nie otrzymano żadnego potwierdzenia po­
głoski, którą wczoraj rozpowszechniano 'na zebra­
niu giełdy paryskiej, jakoby w Rosji wybuchła re­
wolucja,

Bilsigłt iiii ("BtralBf
Teheran, 19 sierpnia. (PAT). Havas 

donosi z Buchary, że proklamowana została 
niepodległość Azji Centralnej. Rząd prowi­
zoryczny zażądał od rządu perskiego uzna­
nia niepodległości i uznania jego poselstwa 
w stolicy Persji. Przedstawiciel Buchary 
przybędzie prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu do Teheranu.

FasiUd if łjsu  we Fraiii
Rzym. 19 sierpnia. (PAT.). (Havas). 

Popolo dTtalia" donosi, że w Paryżu za­
łożono pierwszą sekcję stronnictwa faszy­
stów, która jak powiada dziennik, ma bro­
nić interesów i niezawisłości duchowej wło- 
chów, mieszkańców Francji.

11
Waszyngton, 19 sierpnia. (PAT). (Ha­

vas). W mowie swej, wygłoszonej na Kon­
gresie, prezydent Harding potępiwszy wy­
kroczenia strajkujących, zażądał natych­
miastowego uchwalenia ustawy, mocą któ­
rej uchwały Kolejowego Biura Pracy, wcho­
dzą natychmiast w życie i która ustanawia 
utworzenie agencji węglowej. Harding do­
magał się od Kongresu przyznania mu peł­
nomocnictwa, by mógł ustanowić komisję, 
kfóraby przeprowadziła ankietę w przemy­
śle węglowym. Prezydent oświadczył, że 
jest stanowczo Zdecydowany zapewnić 
wszelkiemi środkami wolność pracy, (t. zn. 
wolność łamania strajków. Red.). Poza- 
tem prezydent Harding zapowiedział przed­
łożenie projektu ustawy, dotyczącego wy­
datniejszej opieki nad obcokrajowcami.

Clermont Ferrand, 19 sierpni*. (iRAT). (Havas).
Pilot Telu, który w zawodach lotniczych na npa- 
rktadh bezmotorowych wzniósł się na <fwifc*rsy- 
dtawcu, po 49 sekundach sipwił z aparatem z wyso­
kości około 12 metrów. Aparat został zdruzgotany, 
pilota, k‘óry zTaimwt obie negi i ©dorósł r: r  na 
calem ciel©, a prawdopodobni© także wewnętrzne 
obrażenia, przeniesiono do szpitala. Joslt to dinugi 
nieszczęśliwy wypadek, k.óry w czasie fcodkursu 
lotniczego się wyda-rzyl.

— Pilot Bossoutrot dokonał na monoplanie biz- 
motorowym wzlotu, utrzymując się w powietrzu 
przez 5 minut 18 sekund

W a M  te l in f im
— Rząd węgierski wysłał do Gen. Sekretarza 

Ligi Narodów notę w której prosi ponownie o przy­
jęcie Węgier do Ligi i donosi, że upoważnił mini­
stra spraw zewn. hr. Banffy do rokowań z Ligą Nar.

— 31-go b. m. przybędzie do Rygi angielska 
eskadra, składająca się z 4 krążowników i 4 kontr- 
torpedowców.

Głos? czyt IDÓW.
Uwadz© 3-go komisarjaiu P. P. •

Mieszkam w domu Nr. 57 przy Mil. ff owici/pi©, 
w którym -to domu (w braami©) r.ióeśti się  dcm 
schadzek. Co noc, a nieraz kilkakrotni© w ciągu 
nocy od bywają się tam bójki i ikrwaw© por. -di-iinlci 
pomiędzy alfonsami- i często nawet okradanymi 
gośćmi którzy dom ten odwiedzają.

W tymże domu- mii-eś-ei się sklepili z  wedą so­
dową niejakiego G., znanego pasera i ba-ćterea 
żywym, towarem, u którego edbyweją się hrjnóetoe 
targi, ■kończąc© się zwykle kJótBą Ł bójką. Mado- 
mliiar złego, zbierają się  w niego prądy.tdki i  su- 
teuorzy z pobliskich domów publicznych i do póź­
nej nocy słychać -krzyki pobitych, o enem barda© 
dobrze wie III kcanisarjut -P. IP., a© Sporządzanych 
wielokrotnie .protokołów..

Dziwię się fe. żo policja dotychczas rBdyikal- 
®ie n ie  Zaia-twUs, się z to istną plagą dla cJaoEea- 
Hjyak mieszkańców.

Mieszkaniec domu Nr. 57 przy ul. Nowolipie.
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Wndi miii Ii. Mows
W dniu 18 sierpnia b. r. odbyła się 

konferencja zarządów związków zawodo­
wych, na której reprezentowanych było 16 
związków. Sprawy zbliżających się wybo­
rów do sejmu zreferował tow. Gardecki, 
który podkreślił, że mimo apolityczności 
organizacji zawodowych jednak w ważnych 
momentach walki klasy pracującej z bur- 
żuazją związki zawodowe muszą współ­
działać i czynnie iść z pomocą robotnikom. 
Pc dłuższej dyskusji została przyjęta na- j 
stępująca rezolucja: „Wysiłki reakcji skie- j 
rowane są ku zdobyciu w ładzy i obaleniu I 
demokratycznego ustroju Polski. Zwycię­
stwo reakcji pociągnęłoby za sobą zniszcze­
nie organizacji zawodowych, które są osto­
ją proletarjatu w w a k e z burżuazją miast 
i wsi. W obec zbliżających się wyborów, 
decydujących o składzie Sejmu, Zarządy 
Zw. Zawodowych .stojących na stanowisku 
międzynarodówki amsterdamskiej, wzywa­
ją związki do czynnego poparcia Polskiej 
Partji Socjalistycznej, .która wytrwale bro­
ni interesów klasy robotniczej”".

Po referacie tow. Gardedóego, którv 
omówił bieżące sprawy organizacyjne, po­
stanowiono wezwać warszawskie klasowe 
związki zawodowe do niezwłocznego przy­
stąpienia do W arszawskiej Rady Zw. Zaw., 
mieszczącej się przy ul. Wareckiej 7—4; 
jeżeli zw. zawodowe nie zastosują się do 
powyższej uchwały, będą wykluczone przy 
wyborach do nowej Rady. Następnie w e­
zwano wszystkie zarządy zw. zawodowych 
o jaknaj szybsze przysłanie sprawozdań 
miesięcznych za czas od 1 stycznia do koń­
ca czerwca. Wobec rosnącej z dnia na 
dzień drożyzny zebrana postanowili, by Ra­
da natychmiast opracowała sposób walki z 
paskarstwem i  drożyzną.

lici rslilssiczy.
l iiń Kii

Stefan JURGIELANIS
towarzysz sztuki drukarskiej

w s p ó łp r a c o w n ik  d r u k a r n i „ K u r je r a  P o r a n n e g o 1'
O p a tr zo n y  Ś w . Safepa*nenł»*3ti, p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h ,  

z m a r ł  d n . ES ił. m ., p r z e ż y w s - y  l a i  3 8 .
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Św. Krzyża dnia 22 b. m. t. j. 

we wtorek o godz. 9-ej rano. Wyprowadzenie zwłok nastąpi tegoż dnia i z tegoż ko­
ścioła o codz. 2 i pół popołudniu na cm entarz Powązkowski, o czem zawiadamiają 
pozostali "w nieutulonym żalu Ż o n a , m a tk a , s i o s t r y  i r o d z in a .

Posiedzenie Prezydjum  C. K. W. We
wtorek dnia 29 sierpnia o godz. 5-ej po poł. 
w lokalu „Robotnika" odbędzie się posie­
dzenie Prezydjum C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. W  środę, dnia 
30 sierpnia o go Iz. 5-ej po poł. w  lokalu Zw. 
Pol. Posł. Socjal. odbędzie się posiedzenie 
Centr. Kom. W ykonawczego. Tow. tow. 
członków C. K. W. prosimy o przybycie na 
posiedzenie.

Dzielnica Praska. W poniedlzSaWk, d. 21 to. m. 
o godz. 7 w tofcału .dtóetadcjr, Brukowa 29, odbędzie 
się posiedzemie.

Daieiaira P®wnzk»W4sk:a. W poniedziałek, d1. 21 
ł>. m. o godiz. 7 w lokalni dzteluacy, Okopowa 30 
rw. 16, odbędzie się posi-ewteetóe (komitetu.

Dzielnica Powiśle. "W poniedzrailiek, d. 21 Ib. At.
0 gorffe. 7 w to tek i dzielnicy, Solec 68, ’odibędiaie ssą 

- posiedzenie komiteta.

Dzietaica Wała-CSeyste. W poniedziałek, d. 21 
b. m, o godz. 6 w lofcałui iteuetoiicy, Wolska 44, od- 
będaae się posi-edze-Bite komi -elu oraz o godz. 7 o- 
gótae zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa twganiaaej*. P. P. S. IW ponienfe:®- 
!dk, d . 21 to. m. o g. 7 w Ideału O, K. R., Ateje Je- 
rocsoIrLutekiei 6, odbędzie się paóedzew e komitetu.

Egzekutywa 0. K. E. W e wiórek d. 22 to. m. o 
gonfe. 5 w  lokato O. K. R., Ad-eje JerozoKm-skie 6, 
©dbędtóe się  posiedzenie Egzekutywy 0. K. ;R,

OkrręgSwy K :,inket K teAniray p . P. S. We nwfco.
1 rak  <ł. 22 to. m. o godz. 7 w. loScatui O. K. I t ,  Aleje 
JóroaridsBsfcS® 6, odbędK© poswdaemie Okręgo­
wego Komiteta Eotootuiczego R. P . S.

l i i  inrinr.
PRZED STRAJKIEM WŁÓKIENNICZYM W 

ŁODZI.
19 b. m. odbył się w Łodzi w lokalu Związku 

Przemysłu Włókienniczego w Polsce dalszy ciąg 
konferencji pomiędzy delegatami przemysłowców 
i robotniczych związków zawodowych przemysłu 
włókienniczego w sprawie wystawionych przez ro­
botników nowych warunków płacy. \

Przedstawiciele robotników oświadczyli, że nie 
odstąpią od zgłoszonych pierwotnie żądań podwyż­
ki w wysokości 50%. Delegaci przemysłowców 
zgodzili się tylko na 20% -ową podwyżkę. Propo­
zycję przemysłowców delegaci robotników odrzu­
cili, wobec czego konferencje przerwano bez doj­
ścia do porozumienia.

Po konferencji główne zarządy związków ro­
botniczych odbyły narady porozumiewawcze, na 
których przyjęto rezolucję, iż należy rozpocząć 
akcję strajkową. ^Postanowiono zu/olać zebranie 
delegatów fabrycznych celem proklamowania straj­
ku. > (A. W.).

Ba«ftiośe, ręczni trykociarae! Dziś o g. M rano 
odbędzie się  ogólne zebranie wszystkich nęconych 
trykocia-rzy ar lókslu) prey ni. Leszno 49. Sprawy 
bardzo ważne.

Założenie centraicego Zwiąsku szcz-ceiaia-rzy i 
sBczetkarzy. W dniach 4 ś a sierpnia r. b. odbyła 
Się krajową konferencja żydowskich związków za- 
yradWiyrto, robotników szxaeeiaterskkh, Było otoec- 
n n i i  48 delegatów z- całej Poi Alei. Unii-walone przy­
stąpić <ło Kantóaji Owiłrcłrwy Kisawwyrh Związków

ZawodcwyA i  połączyć się ze ZwS-aakiem1 robotni- 
'.rów szezotfcjrsJkioh^ W przyjętym przez1 zebranych 
statucie związku § 30 mówi © utworzeniu sekcji 
ktdturaiTw-narorfowościowęj, która aająć się ma 
pracą .oówiatelwą, Postanowiono z®*oaflnć centralny 
fupdwsz strajkowy, który powstanie ze . składek 
rałootowstkicłi. wynoszących 1 proc. ZMBibJsa. M o- 
bee zastoju w przemyśle. kooJerencja uchwaliła re­
zolucję, wzywającą rząd do podjęcia sosumków 
handiowycii z Rosją i Ukrainą, oraz polecającą za­
rządowi związku- zajęcie się  sprawą bezrobotnych. 
Ucttwwkmo utworzyć sekcję -lutodwkuiydi i przyję­
to  rezolucję, protestującą przeciw uciskowi maiiej- 
sizwści nTaodowych wogóle, a żydów- w- sKEegataoiści.

Strajk w fabryce Branimihter. W ©prawie straj­
ku  w  fdbryae łóżek pod paw. firmą. Zw. jafw. 
Roto. (Prze-m. Metalowego (Nalewki 341) ,nadsyła
-nam komunikat, w którym czytamy:

40d 5 już tygodni trwa strajk w. fabryce łóżek 
brać® BmermtOJtłer. Krochmal®® 36. Fabryką ta  za­
trudnia 31 rctoot.ojkó-w. (Wystąpili oni a żądaniami 
-piodyvyżlai\- 20 i 30 proc. i  przestrzegania- podpisa­
nych praea firmę zobowiązań, (że przyjmowano 1 
wydalanie robotników odbywać się może wyłącznie 
7.a pcśredJiiotwem 7w X..w

Gdy strajk wybuchł, fabrykant, — jak to ®zą- j 
sto bywa -w trk k h  wypadkach, zaczął ipctdijudzaó -ro- 

tooiaiaikóąwiPolaików, przeciw- xobot-aikom-żydom i  
aaodwró:. Gdy i te -szhtczki zawiodły, ch-wycen-o 
się „ostoejszych*' środków. Dość, że 'Strajku-iący 
zostali wezwani do 7-go komirarjatu. gd«;e im1 za­
rzucono, że strajk jest polhyczny? (!??) Grożono, i 
ka-aa»o im wrócić do pracy. Presia ta, ani inne, któ­
re  nastąpiły, nie wyiraty o," ywilśeie skutku. Nie­
godne za-biegi finmy Brenmbhler zawiodły; strajik 
trwa, a każdy szanujący się członek związku omi­
jać be-tzie fi ruję IPeirmiiILer? i nie podejmie się 
wyjkoaywamiia rotoó: dla mie-j — dopókń słusznym 
żądwntoirr pracowników poprawy ich bytu n ie sła­
ni® się zadość.

Strajk w przemyśle iytuniswym w Wilnie. Z
powodu maritmdeńnej drożyzay, w  fabryka-cii tytiu- 
aiowyich iWiżna wybuchł strajk, ebejmujący prae- 
sz'o 400 roiboltiniików'. Strajk prowadzoiny jest prsetz 
klasowy Związek Ro/b. Praem. Tytuniawegoj) (Ra. 
botniry żądają 50 proc. ptedmyjżkii. UwEgilędaifetaia 
tych żądań fabrykanci s-fełiom.ozo odimńwi-li. Wał­
ka -przybrata 'bardtoa cistTy cha-rukter. Fabrykanci 
używają wiszeBdclh środków, aby sofiidarniość rctoót- 
nicaą złamać. Zmcibć&owali przy pomocy Związku 
CbrzreśrijaósSrego Daroisbrajków, ochranianych w 
czasie pracy przez poficję. Z dirugiej strony TDl»t- 
iricy roi-aj-siciawi -pcwniagKją moirainie l- finainisowo 
strajkującym1. Rotoo-ttałcy tytuniowii z innych m iej­
scowości opod®tkowafi się, by ni-eść pomoc strajku­
jącymi- !W 'Grodmić ro-botu 'ey -półdaiolwy za-rabek 
oddają na rzecz sftrajkająoych. Z pomocą rc-tootai- 
koirn tytimiowym W2.ua pwtaoiowdł przyjść Ccu- 
ta-atey Związek Zaiw. Rob. Rraean. Tabacanego, W 
tyiin oełu zwbkij© apecj-dną naradę dla omówienia 
form tej pomocy Związek ostrzega wsisys-tk'di rr>- 
botnrUków tyltoriiiiO-wwrch prraeid -przyjm-ow^ni-am pracy 
w WStaie, a  pracujacjioh wzywa dę opiadatkwwania 
się na rzecz strajkujących.

Strajk w Gafccie we Lwo wio. Drwa 3 to. nł- wy- 
guchł strajk w fabryce otmwue „Gaifota** i  trw a -do­
tychczas. Wzywa- się ro-bcitni-ków do nioprzyjmówa- 
niia pracy w tej fahnice atż do odwołania.

Mlslt.-i
Zbiórka uliczna, organizowana przez 

W ydział Kulturalno - Oświatowy Centrali 
spółdzielni wytwórczych „Robotnik" odbę­
dzie się dziś na ulicach W arszawy. Komite­
ty dzielnicowe oraz Związki zawodowe pro­
szone są o skierowywanie kwestarzy i kwe- 
starek do lokalu Centrali, Al. Jerozolimskie 
Nr. 6, do tow. Klępińskiego, od godz. 10 r.

Rozmaitości.
Organizacja Filśwfji.

iW Erhragen. w Bawwrji, powstaje „Akadeinja 
* Filnaofjt Założyciele jej są profesorami1 berlińskie­

go -i 'mtejsewvvego uniwersytetów', a środki dali 
Niemcy amerjścańscy, przy udziale fumitacjji iCa-rne- 
gie. Aflcttdem-ja będzie posiada-la olbrzym'ia toSbljote. 
kę mńoszkanća d'a p-rofesorów i studentów, sale 
wykts-doAve. Akariemja będztó i-mapowądrafa tek 
wiflUtóemi- środtem i, że -będzto 'wyznaczała wielikse 
««grody konkarsoną-e. Na jesieni założm ele uidiają 
-ąję dó Stenów Zjednoczonych w colach pncpagsindy.

B^ącrit: P»ezty.
Wediug budżetu nćemńecktegio dwutedy z poczty 

i tełegTaffu ■wyniosły 10 -miljandńw maraek, wydalki 
zaś przekroczyły sumę 18 młljajdów m-k. Deficyt 
wynosi rteoto 3 tuiiiąrdówl

Pomnik dla IłuCgo.
Zasłużony dKiał-acz związkowy i  aocjahstyczny, 

Otton H-ue, sekretera górników westfalskich i  ogól- 
natt-ieniieckiidh otrzyma pomnik na niegde ze skła­
dek tcmiarayatóiw gormików. -Praybład zasługujmy 
na iiaś-ladowjnictwo.

Z j c i e  t j o s p o l a r a z e .

Not6n ani» giełdy warszawskiej.
Dolary Sten. Zj-edu. 3530 — 8650. 
Dolary kanadyjskie 8-150 — 85(25. 
F ranki francuskie 688. 
iKorauy czeskie 232 — 237.
Marki niemi-edkie 7.30 — 7.15. 
Londyn 38.000 — 37.600 — 39.000. 
Słrwajcarjh 1665 
Wiedeń 10 — 10.50.

1725.

Zastój przemy stewy w Czethath. W sobotę
zwtinaomo 400 robotników z fabryk -wifflco-widki*fc. 
Gdyby przesilenie trwało dalej, to w  najbliższym 
czasie una być zwolnionych j-etezuze 300 robotników.

K ro n ik a .
Ciągnienie miljonówki. W e  wczorajszem  

ciągnieniu miljonówki, wylosowany został 
numer: 1.3 42.115.

Dotyehc:- as  n ie  zg ło s ili s ię  w ła ś c ic ie le  
n a s tę p u ja e v e : ; w y lo so w a n y c h  m iljo n ó w e k : 
0.470.G94; 0.909 498; 2.486.758.

STAN POGODY 
(według daily.h  i r.ństw, toafcytośu iMetaorol.).

Temp- - rg.urr -ni j -.yżŚBS Avynosila wcsoassj w 
'Warszawie 185°, a . ,  isza 10.9®; w Zakapanem 
najwyższa 14°, nr.; .ii..-i 3® C.

IPrawdioipodiobTiy p .leg pogody w duła dm- 
siejazym: Zaiclhimurassiio : nne, miejscami deszcz;
wwatiy z kierunków zadu  ” h.

POPIERANE; PASKA.
W d-n-ini omegdajsay-m komisja do badania 

cen podi.uosła 'cenę luata ciitk.u. b  250 mik. iPoste- 
nowienie to tłumaczono faktem, iż cafyi szereg data. 
(Matów nabylp u hurtowników cuike-r p a  cem« wśęłu 
szej, niż 260 'mik. za funt. Cenę worfea kryBBtełu ko­
misja ustaliła ma 62.000 -mk.

MIEJSKA SPRZEDAŻ MIĘSA.
.Wyidz, -Zsiop. -usrudromdł wraoraj1 drugi r-unt sprze­

daży detalicznej mięsa po cenach zniżc.iyth. (Punlkt 
ten znajduje się w Halach Taogomych przy ulicy 
Koszykowej- -wi jatce Nr. 41. (Pierwszy punkt —- 
jak to j-uż donosiliśmy — mieści się przy u). Sien­
nej Kr. 32 w sklepie kooperatywy „Inwalida Pol­
sk i'. ,Mięso pierwszego gatunku sprzedawane jest 
po mk. 340, -drugiego gatunku po ink  320 za funt.

Stopniowo otwierane (będą p ikk ty  sprzedaży 
mięsa iw innych dscietoicach miasta. !W -najbliż­
szym cESBi-e uruchamianych będzie jeszcze 6 jatek 
miejskich które obecnie są bardzo starannie urzą­
dzane. aby stanowić -mogły typ jatki wzorowej.

PODWYŻKA TARYFY KOLFJOWEJ.
Ministerjum Kolei Żelaznpdi komumkuje: Wo­

bec tego, że taryfa kolejowa, zu-teszczs osobowa, jjo. 
mirn-o jej- ostatniej pod-wyż3ri czerwcowej n:e pokry. 
wa w dalszym cLygu kosztów eksploatacyjnych ko­
lei państwowych, poilnosi się z dnie-m 1 września 
r. b. taryfę o3obową. Podiwyaild: te ste-nowuą ma- od- 
legiońc-iach do 200 kilometrów 66 pr«e. opłat obec­
nych, zmTiaejaEając się następna® fltepntówo tak. że 
iul 300 kilometrów wynosi 04 pWH-., na 400 kilo­
metrów — 62 proc., na 500 — 60 proc., na 600 kim. 
58 pr°c., a  ua odle-giości-atdi porań 1000 kim. wyno­
si już tylko od 55 do 54 pw*. Taryfa bagażowa po- 
zosSfj-e bez amiaray.

Ulgi dla urzędników nieetatowych, .tek sżę <ło- 
iwtodiuijeimy, utraędi.iicy uieetatowi, pracujący w  u- 
raędauh j)aństr«to\vycih, mają abeienie korzystać z 50 
proc. ulg przejazdowych u® kolejach -panetwcnvyTh 
na równi z uraędorilcami etatowymi. Jednak dotych­
czas zarządrenia o- ulgach kolejowych dła urzędni­
ków oiec tatowych nie są wpraw-adzone w  życie, 
ponieważ okólnika w tej sprawie nie .przede ’o 
wsKMslkim uraędain .państwowym.

\y°bec widma cholery. W W-ydaiałe Zdrowia m. 
st. Warszawy odbyła się w d. 16 to. m. narada 1*- 
kiaray sanitarnych wespół ® le:karzr,-mi tKesy Cho­
rych. -poświęcona sprawie środków zaradczych oraz 
współdziałania na wypadek Avybuchu u  nas epkłe- 
mjii cholery, l'o  p:-zemówieniach lekarzy i wysłu- 
ohaB.ii! apinji Za-rządti Kasy, Ch.. uzgodl.!-k)o» akcję, 
która -polegać, bedziet na tam, że wszysBk;e  pod-ęjiza- 
ne wypadki zgłaszane- zostaną do puetsraegdinycto do. 
kotów sauiiitennych, -których adresy. Wydział Zdro­
wia praeśle do Zamdju Kasy Chorych, jak rówinłar. 
probówld do zblerainaa analiz. W -końcu powstał 

i projekt wspólnego periodycznego ztoieraiaia się dla 
( wjjiłuchfnia ref-eratÓAV.
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najnow szych fasonów  w p ierw szorzędnej pracow n

P o d w a la  © m. 23.

NA RATY! i Butla M t .  soiiim anta pissiswi
oraz UBIORY MĘSKIE

B6Ill!!)i5 h  33, I. S,

damskich i męskich odbędzie się dnia 
20/VIH 1922 o godz. 10 rano w Sali Uni­
wersytetu Ludowego Oboźna 4. Wybory 
delegatów na Zjazd krawców. Sprawy bar­

dzo ważne.

Z a r ż ą  d .

Dr. S. Jermułowicz ^ T b 8, £££
klin. unlwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niem oc). Lecz. pr. 
Roentgena, d‘firsonvala, Kromayera Od 1—2 i 5 —7.

j^iiese a e la a sn e  to!™**
ż o t i e  s z a m o t c , ! ) ,  h e r i n e t y c z i t e m i  d rz « c i»
c z k a  m i ogrzewają największy lokal przy wiel­

kiej oszczędności opalu  
Zakład blacharski I. ERTEL, T w a r d a  2  (w podw.)

Czytelnia pism. Staraniem  iWarszaiWBfciwgo 
Spóldiztedicaeg© Stowarzyszenia Spożywców została u- 
rudb0 miioiia azylelrm  pism  oodaienmych i  tygodnio­
wych .przy <uil. ChlocŁiwj Nr. 45. Narami© czytetaia j©st 
czynna w  poniedziałki, środy i  p ią tk i od g. 6 do 9 w.

Kirrsy dla kierowników  d°m ów  ludowych. In-
struiktarjat domów ludowych eeottrateego Zwinxku 
kółek roiniazyoh aawiadannia, że d . 20 w rześnia rce- 
pw znie s ię  miesięczny k u rs  dla kierowników' dl o r­
ganizatorów domów ludowych, acmgsndzciweaiy przez 
insfruh to rje t (D. L. centralnego Związku kćJdk ro l­
niczych przy  m aierjatoein poparciu wydziału' ipoaat. 
sato loego  Min. W. R. i O. !P. Opteta m  p raealuete- 
n ie  kunsu wyaiosi 2000 m k, od asotoy. K urs rtazipoioz- 
n ie  s ię  dnia 20 w rześnia i  trw ać ibędzie do dn ia  20 
października r . b. Zgłoszenia n a  ku ra  należy p rze­
syłać listow nie lub  telegrafIczaie (Komisja Domów 
Ludowych, Warwzawa, 'Kopernika 30, parte r). Ostat­
n i te rm in  zapisów  upływa z dniem  10 września r .  b. 
W szelkich inform acji © kursie  na  m iejscu udziela 
Instruibfcarjist Dornów Ludowych, W arszawa, K oper­
nika 30. p a rte r, od1 godz. 8 raao  do 3 pp.

K ursy handlowe. S ek re 'a rja t Y. M, C A. (O-
kćkilk  9) przyjmuj© od dniu 15 s ierpn ia  zapisy na 
toczne kursy  handlow e o poziom ie niższym i  wyż­
szym Na k u rs  o  ptziwnń© wyższym przyjmowani są 
mężczyźni rhrziefei’sn ie  w wiciku od la t 18, mający 
św iadectwa z  ukończenia nunimucn 6 k las  szkoły 
średniej — n a  kuns r-ższy, mający św iadectw a z  u- 
kr.ńczóuis 3 tkl&s sz>koly średniej, iuto 6 k las szkoły 
I'ow szectnej. K ursy rozpoczynają s ię  d. 15 wrze, 
śnia r. ł .

Ognisko Y. M. C. A. posiada rów nież Biuro 
Rcśredmctwia Pracy dia uezę&Ecaajiącyisłi. Zgłaszać 
® ę cnc/iemnie do Y iM. C. A. Okólnik: 9, od 10 rano 
tk> 10 wlecz., w  'niedziele i  św ię ta  od 3do> 10 teiecz.

Sem inarium  w  Ursynowi®. iPańStwcwe Sem ina- 
rjiwił N'aunzyicielsikie >w Ursynowie pod 'Warszawą 
(adres d te  listów : "Warsaawa, Szopena 16) rozpoczy­
na rok szkolny i  w rześnia. Egzaminy w stępne na 
WEzystlkiie kitcjy, prócz piątego, d. 30 i  31 sierpnia. 
Nauka bazpłatina. In ternat m ieslęcznte 15.000 mik. 
ptajnycih praeo, 10 rniesiney. (Dogodzi© w arunki szctee- 
fe j ws; (cgrody, pasieka) ,w pclączeruu a blistetścdą 
stolicy i mowacśdą korzystania z  je j Ocultuiralnych 
aetyóuicji

0

Sz!i<% R adioiclerratiom a Y. M. C. A. Pragnąc
pogłębić wiedzę radjote.egrafacacą w  Botece Y. M. 
C A. o tw iera dnia :5 wraełśnća r . to. nawie kursy  
wieczorce radio-dcgnafiłcaiie dzicwięciom ies.: ęczne 
dla f: ch o w ó w . trzymiesięczne d la  amatorów. męż- 
■zy-ai chraaśaiyan, pta.iadająrycih świadectwa z  wy­
kształcenia w zEikresi© 4 klas. Program  Szkoły jest 
ułożony w edług wymagań międzyinarodiowefi toci- 
wenejd radio4elegruf.cznej. Zgłaszać s ię  dto Y. M. C. 
A. Jkó ln ik  9, codziennie od 10 r. do  10 w :« a . W 
aiedztete i świę ta od g 8 do >0 wiecs.

Wy c i e c z k i  i  z a b a w y .
Piorwsza wyeic«jka strażacka. S tarszveoi ork ie- 

8foy 4-go (m iraw skiego) oddziału, straży  ogniowej 
ndbędzte s ię  diaisiłaj wycieczka do p a rk u  Mlodńslcte- 
go. Program  urozm aicały. (Wyjazd statkiem  0 godz.
8 ra, :o z przystani koło mostu K ierbedzia. Cena bi- 
tebu 1000 mik.

Na jeziora kujaw skie. Drria 27 to. m. iPoMci© 
I’-'wio KrajoBniawic®© organizuje wycieczkę na jezio- 
Ia  Kujr.wtskiie. Wyeiecakę poprcwcdzi. p. J. Koło- 
dziejcia;lk. Bliższych jufonmacjl udziela i zapisy 
Pnsyjmiuije fcmoeUrja T-w a (Karowa 31) codziennie 
w godz. od 7 d«  8 wteez.

W Y P A D K I .
W ileńscy w h m y w tru  w W arszawie. Zarządzo­

na wiczorajeziej nocy p j - ^  j j  b rygadę u ’'Zęll|U■ śled ­
czego Obiawia. dała 'Pomyślny wyiruk Oto p rzed  do- 
tr,am Nr. 3 o przy- uł. Nowolipki spolkamo trzech o- 
^ubn j» w ,  uai uijąeyęłi tłostcć e tę do sklepu bław at- 

O sobidcó" (ych wywiadowcy przy  rzym ali i 
^raw adK ih ' do uiraerfu śfedraego. Sa to: F-ranciszek 
:^a|ew‘,:ta>. Broncsfew Mwriitewic® i Stcmislaw Ko- 

stale ff lm as flp li »’ W ilnie skad przybyli 
V° W arszawy D2 'gaścinne występy. w«zyBoy oni sa  
Już ootow ani jo to  złodzieje nawodow,: i pasktidali 
P^Zy sobie niezbite dowody swego fachnr: lom że- 

w y.'trycfhy i diuto,
Złodziejka w r<>ii ■lużącfj. (W tych A rach  pp. 

Hochibeig. zam. w Łodzi, przy ul, (Pańsflciąi iNr, 1, 
W y ję l i  m łodą dziewczynę, przylby!® z  Wairsaaiwy w 
rhyaiskteirze s  użącej do wszy,s'tk’i«go. Tegoż dmta 
'hesaoreim  H. udali s ię  do ©jtru. zosfowiająe w do . 
r'w  eq gospodarstw ie służącą. iPo ipowroc:© do do- 
®*h. sflużąoej nie zestali a iwraz z o i*  zmiKa z b iur- 
to  gotówka, pap iery  procentow e i  'b źu terja  na ogól.

sum ę 2 milj. mik. Ponieważ, dom niem ana slużaca 
zastaw i .'a swój doikniment osobsty  w  posteci onetry- 
*1 .r.a im ię  iMarji Ch'mwcińskiej u r. 1897 r.. więc po- 
satodow pny przyjechał z ćym doikumenteun do  Watr. 
®wwy i zgłosi! się do urzędu śledczego, k  órem u za- 
meMonx'ai o swojej strarie. Droga brygada urzędu 
••dciBtgc natychm iast ocłewuteiils ‘M arje UhniŁiiń-

ską, zam ieszkałą pod Nr. 77 ,p>rzy ul, ;Gęsi'.«],_ a le  jak 
się okazało, Chruścińska wcale n ie  wyjeżdżała' z 
W arszawy i  ©świadczyła policji że  m etrykę sw ą 
zgubi ą. Policja jednak była innego zdania i posta­
w iła p rzy  miierakaniiu C hruśdńsk iej obserwację. Na 
diruigi dźień do C hruścińskiej puzyizła m łoda dżtew . 
cayma. k tó re j rysy odpow iadały rysom  poazu.kiwtme.j 
złodziejki. Zatawymano ją tedy i  sprofWEdizioiro d a  u- 
izęd u  śłedezego. Tui s ię  okraate. że jes t to> ta  sarna, 
k  ó ra  ekrad ia  m ieszkanie HochJbmgów i nazyw a saę 
Fm nia Wajmwuiroel, lat 18 (W ołyńska 19). P izy  ba­
daniu  przywiała s ię  do popełnionej toraidzdieiy. w ska­
zawszy gdzie i  w iele ze skradzionych pieaLęday w y. 
dala. I tak ; Morjii C bruścńskdej za wyip. życKenie 
nsatiryiki aapSaoite 100.C/!0  mik., ojcu sw em u dkła
49.000 mk. i kochankowi swemu, mtejr.kiemu Na- 
taaow i 75.000 mk. Wszytstkiich aresztoiwcino i p rze- 
siaina n a  .miejsce przestępstw a do Ładzi.

Bratobójca. W© w si Luitniki. 0 m. Międzylelś, 
pow. radzymińskilego. w łaścianip Adam K ur, m - 
mordowal rsożem brata aweg© Jena. zadając m u 
śm iertelną ran ę  w  lew y bok. M ordercę anektow ano.

B anda okrutników . Z a te lw ie  policja bicrąca. u^ 
detal w  o b aw ie  na bandę Góralskiego, ukryw ającą 
s!ę  w  lasach pow. grójeckiego, zdążyła, wrócić do 
domu. bandyci 'powychodzili ze swoich (kryjówek i 
nocy ©negdajszej znow u dokonali zbrojnego nepr.du 
na dom pacheraraa He.rsZka A i’imane. Du m ie^lra- 
n ia  w targnę©  4-ch uzbrojonych bandytów , którzy,,w 
cknit.ny sposób poozęłi znęcać s ię  , ad donrowc .'ka­
mi. Jeden  z synów A rtm ana, 24-łetmd Meszek, zdo­
łał wyskoczyć przez okno i  począł uciekać B endyd 
aa uciekającym dsK szereg s te a jó w  i zranili go mte- 
beapieraaiie. 'Steroryzowany A rtm an oddał bandy­
tom. dobrow olnie 300.000 imk.. .pocaem zbrodniierzę, 
splądrow aw szy mieszkanie, aafbrtdi jesźsze 'gairde.- 
ro-b© i b ieliznę n a  cgótną sunnę 1 m llj. mk., i bez­
k a rn ie  zbiegli. Pościg za Ibaindytaimi t rw a

Gęsi na  Powązkach. Onegdaj ma Powązlci do 
specjalnie urządzonego temi zalkladiui gęs&trsfctego, 
sprowadlzoin© Tczme tTaneporly gęsi. IWraz z- gęiśmi 
mlaistteako ‘Powązki ziosita’p nawledaon© iicameirji 
chm aram i much. k tó re  zatruw ają  życię miieszikań- 
flom. Wóbec tego tam tejsi obyw atele z;:maęraa'jąi po- 
czynić staran ia  u  odpowiednich w iedz © przanłe- 
sieńi© gęsiam i w  miejsce awięcej bezludinę,

(m). Slużące-ztedzicjki. Waktoroiwi S an ta  (Sm© 
cza Nr. 8!) służąca jego, Rosalja Graagcrok, skraidto 
suknię wartości 30.000 mik.

— 14-teta’a D em a Fcjga Z tetaiitei. służąca 
sk rad ła  Obal 'W endslsr (Nowolipi© Nr. 40) serliuEB- 
bo, ztete, w artości 50.000 mik,

— Józefa Stryjew ska. służąca, sk rad ła  Maksy- 
miiljaniofwii Hc-ydenwurctowi' (F redry  Nr. 2) zegarek 
brona©wy biurkowy, w artości 150.000 mk.

—  Jan  Zawadzki, n użący, sk rad ł 'Grygtełstkie- 
:r.u '(TLorode-kka Nr. .13) 74 funty, g rod iu , wartości
40.000 mk.

skćego, zważywszy, że  ©prócz Skrudl'3ka w spraw ię  
te j .pociąg ńięit© dę  orfipowńedsiefcośa szereg  esób 
cywilnych i© wojskowy sąd ©fcręgawy iw iWarsaawię 
pmekatsal tę  spraw ę sądow i obręgowemiui w  W ar- 
ssHwtę. że decyzja ła  zapiaid a  zgodnie z wtaiciaktem 
prokuratora Wojskowego ®a poprzedinitem uayis^ka,- 
liiem zezwolenia właściwego dowódcy n a  odstąpie­
ni© spraw y przeciw ko S k rud lltow i i innym,. Wła­
dzom cywilnym i n a  zasadzie a r t . 6  rozporządlzenia 

B ad y  Mi .Istrów z d. 10 unaja Ii920 r. o  wiprow.,dzia­
niu uisiawy wojskowej poeCęipciwiaroia to m eg o . — 
skargę Skrudliika, pcnostawil 'bea s'kuillku.

Dodajmy, że  artyku ł szósty w ojstow ej uislaiwy 
©p'ew®, ż© oficer może być wydany cywilnym wła- 
<!eom sądowym jeżeli p roku ra to r wojakoiwy posta­
wi taki wniosek i  jeżeli sąd wojskowy poweźnui© 
ii,oh'wialę w edle  tógo wniosku, i  za 'popriodinioni uzy. 
skanitem zezwolenia wlaściwog© dowódcy. — co też 
w danym  w ypadku zachodziło.

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. iDziś ..iPetr© Cbiruso" I „Nie.

uczciwi* z geścieoorni w ystępam i w: obu sztukach 
'Rioimana Żelrzowskiego.

T eatr Polski. Dziś . Zloty w teh  cryoeusitwa*. ko 
m edja K. Meriowete.

T eatr jm. B 'gusła,wslciego. Dziś Urwis*'.
Tc d r  |la ly . Dziś „Jej tiaiuoerz**.
T ea tr N»wości. Dziś , .'Królowa faugr»/‘ z  B taą 

OSsttedt. W  przyszłym ygod. :iu „Cnotliwa iZaffJaBi**,
T eatr Komedja. Dziś to m ed ja  F riedm ana .Jda- 

diaime' Boocacio*.*.
Toatr N°wy. Dziś ..Odrn'cdaony AdolaF*.
Tea*r Powszechny. Dziś ..Strachy w zamczysku** 

sa tu to  w  3 riktach T. Neivedytego.
T eatr „ f n « s “ (Ząbkowiska 35). Dziś po raz o- 

etsitni „Obrona Częstochawy**. W  próbach „iRadcy 
pana radcy* Bałuckiego.

Sport.
Wyścigi k»nne.

'Dziś na  p o lo  M ototawskieim odbędą s ię  wyścigi 
kaune urządz-ame stasraaieim' artystów  aceU' w wszaw - 
akich. Opróca 5 gonitw  odbędzie s ię  bardzo cieka- 
w y m atch ma wieiibiądach n a  dystausi© 2000  m e­
trów . R esztę p rogram u w ypełnią zawody le latoafc- 
'lyezl.:©. O J godz. 2 •uruchemione będą w sayjtk le ika- 
sy  na torze M oto.owskim. iPccaąlek wyścigów 0  g- 
4 po południu.

Wyścig sz«sOwy.
Dziś odbędzie s ię  w yścig szosowy a a  p rze­

strzeni 200 idm . o  ty tu ł 'mistrza OPtMri-

Z sądów.
Epizod sprawy Sknićlika.

Jednym  z  epizodów w głoś::© rozbraniterwsijącej
ad pew nego czseu w  p roste  w arszaw skiej sprawi© 
Mieczysława Skrodlika — ibyła n a  o-iegdajszem1 po- 
.ń e iie tiiu  Sądu Apelacyjnego, skarga  iucydentaliua 
ita decyzję Sądu Okręgowego,

,N.e przytacza",ą© tu  sicaego’ow spraw y, b ędą­
cej jeszcze w  la s ie  dochodzeniu sądaw aga. zczna- 
caamy. że Skrodlik. postawi orny w  stan  ośkanżeinia 
z art. 44:1 i im. kod. kar. przez sędziego- śledczego 
Luks® ibuiga. wniósł skargę n a  tegoż sędziego za 
pociągnięcie go, jako* oficera wojsk polskich do od- 
pawieJzLalności pr/.«d niew teściw ą władzę,

'Gdy sąd; ©kręgowy s to rg ę  tę  poceStsiwiił bez u- 
względnie®,ia. S, odwołał się. w diredze łacydeatal- 
TOj, do  sąd u  apelacyjnego, domagając s ię  skterow a- 
ta ia  jeg© spraw y do wojskowego sądu ©kręgowego, 
ja to  gprawy. dotyczącej oficera.

. Sąd apelacyjny w składzie  sędziów : Bom'sHaw- 
skseg© (.praewodaicząteigo), Granraisldeigio i  Zaor-

K raków  —  Zak p c n c .

I\V naddio-dzącą niedzielę; d, 27 to. mi. odbędzie
s :ę  wyścig samochodowy ua  dystau-i© Kraków’ — 
Zakopane. Nagrody o ferow ały  gmi.iy iZsjDOjpaocg© i 
Kraisowa^ oraz T-w o Autcmoibkaw© j  T-wo Ta­
trzańskie.

M. A. F. C. —  Jutrzenka. (4 ; 1).
Za'wody pd'Ki nożnej roaeg.-ffiae w  K ra to  wie 

pom iędzy pierwszoklasow ą drużyną w ęgierską lrM. 
A. F . C.‘ z  Budaipeazłu, a  miejscową JufaBeakąp* ®:> 
tońcszyly się  decydiująęem zwycięstwem gości. Re­
zu lta t 4 : 1 (do pauzy 4 : 0) n a  korzyść W ęgrów.

H akoak (W iedeń) — Makabi (K raków ).
Goszcząca ostatni© w Polsce śwóofcna drużyna 

wiedeńska ,,Hako®'h“? stojąca na dnugiem  mięjscai 
w: 'mdstrzioslwte Austrji zmierzyła ostatnio swę sly 
z klubem krakowakim ,.jMakahią“ , awycrężając go 

t .w stosunku 4 : 1. R’ p»d,

do szycia najlepszych J 
fabryk po leca  najta- 

p ie j C ajtag, W arszawa, Diuga 47.
■ i a  o t  r a t .

MIIIII łti! ZSESSmZ
korony, m ostki, rep a rac ja  w prze 
ciągu 2 godzin, wykonywa pu n ­
ktualnie. sum ienn ie , po cenach  
przystępnych. L aboratorjum  zę ­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 30. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga bram a, drugie p iętro , 
m ieszkania 26.

dam skie, przyjm uje 
obstalunki z własnych i powie­
rzonych m ateriałów . Złota lb  m. 29

fiV njijt! binokle, prezerwatywy 
u ttU ia lf , „Radium ". najlepsze 
noże do go ien ia  nadeszły. Naj- 
laniej bo w podw órzu. Optyk 
-ftk s t“, Je rozo lim ska  33 róg Mar­
szałkowskiej.

f KI V ■ ••• II
Palta dziec ięce, sukienki wełnią 
ne. m undurki, fartu  zki pensjo- 
narskie, garnitury d la  uczącej się  
młodzieży, ub ranka  dziec ięce  
oraz duży wybór wszelkich tryko­
taży: swetry, dam skie, dziec ięce, 
kurłki ł t. p B ielizną wykwintną 
t skrom ną: dam ską dziec ięcą p o ­
leca najtan iej Edward Szyszko

8«iatiii?ia si. ,17k
B , ft 7J t Na nadchodzący  sezon  

I f lU t po cen ie  kosztu po le­
cam y: palta fokowe, pluszow e, 
zam szow e na ad am aszku  z koł 
n ierzam i futrzanem i. Duży wy­
bór welurowych od 3 1.000 mk. 
'A yprzedaż letnich od 10.00 0 mk. 
Suknie w ełniane cd  6.0CO mk. 
trykotow e od 4.500, slro jn e  mar- 
kizetowe od l(UXI0. Blurki od j 
2.U0Q. Br. (Jnkiewicz, Hoża 54, i 
m. 2-

szyn.

zdolne maszynistki 
ńJUii do okrątkowvch ma 

Pańska 53, m. 24.

Wi uatBj b„'f,r°.do"ibi!'
m ostki, przeróbki, rep e rac je  Wy­
konan ie  so lidne. G w arancja dłu 
goletn ia. Ceny niskie. Przy la b o ­
ratorjum  gab ine t lek .-d en ty jy cz -
ny. Robotnikom  ustępstw o. Lucka 
14 m. 3, tal. 293-21.___________

S § S ? iS ? J .tS 4 ^ 3 S E t» 5

to iiM in a a i i  f a n ź i
na dogodnych w arunkach

c i e ś l e
Polacy, Czesi i Bustcyjacy

Płaca 2 i godzinę — 3 Frs.
L Duteh, Paris. 30 Bout

  St Jacques



„ R O B O T N I K * ,  niedziela, 20 sierpnia 1922 r. nr. ćix>

T E A T R

f f

H ow y-S w iat IS, f
telefon 243-10. •

Początek o godz. 4-ej pp.

SS W i e l k i  f i lm  e g z o t y c z n y  2!

99Zemsta afrykanki < (
Wstrząsający dramat w 7 akŁ. od po­

czątku do końca trzyma widza w 
ogromnym napięciu. W obrazie tym 

w głównych rolach występują:

CLARA LOTTO jej
sobowtór flfiia KtilayPiękna

utalentowana SMST*551 STJK EJP i słynny tragik ulubieniec ^ T a n A S  U ? n < i ł  
artystka murzynka 5ł'y'&S kw 3*1 wszystkich kobiet BmCTH U la  “

E rSzecz s i ę  o d b y w a  n a  t l e  p r z e c u d n e j  f a m  m y  i  f l o r y  p o d z w r o t n i k o w e j .

Teatr świetlny

Kino „PAN99

Nowy Świat 40.
Początek o g. 4 pp., ostatni seans 

o godz. 10 wiecz.

SB

Labirynt zagadek, wąski przesmyk 
domysłów, arcyclekawe zagadnienie 
i śmiała próba rozwiązania sensacyj­

nego pytania:
Kto jest numerem pierwszym?

Chm ury gazow e. —  Fałszywa straż ogniow a. —  Policja w pułapce. — Ś lady roz­
deptanej k re d y —Trybunał członków  T. T. T.— O kradzenie skarbca.—w oskow a m aska.

potężnym 6-cio aktowym dramacie 
współczesnym

n>arietna 9, toL 54-14.

Początek o g. G-ei p o  p o ł .

Ostatni seans o  g . 49-ej w.

u w a g a :

Z pamiątnika kobiety pięknej, — łecz 
bardzo, bardzo lekkomyślnej.

E S A  R A T Y !  Dr. J EherenkreulZszpif.
Najtaniej i najkorzystniej tylko

Twarda 20  M ęskie, Damskie i
B T S - w i m i r a  a l®kże przyjmuje się obstalunki z  wła- 

B a s s ’} snycii i powierzanych materjałów. —

Z a r z ą d  8 - k L  S z k o ł y  i l e a S m )
(K a te m a ty e z n o -p rx y ro d n ic z e j)

T. SABKOWSSISSO, W fHHUlń. Łsszos 84
Zawiadamia Sz. Rodziców i Opiekunów, że e g z a m in y  wstę­

pne i poprawkowe odbędą się 28, 29, 30 i 31 sierpnia.
Do klasy p rz y g o to w a w c z e j  przyjmowani są dzieci bez 

egzaminów.
KANCELiARJfV szkoły otwarta codziennie od 10—12.

ZĘBY
s z t u c z n e

K o r o n y , ,  mostki, przeróbka starych zę­
bów. Reparacje na poczekaniu. Le­
czenie, plombowanie, usuwanie zę­
bów bez bólu. Wykonywanie solidne.

N ie z a m o ż n y m  u s tę p s tw o . 
Żelazna 55. Wejście z Łuckiej 2, m.8.

NA R A T Y

Choroby skórne i wenerycz. 
LESZNO 47 od 18*/,—3-ej.

O r .  I. M I L E J K 0 W S K 1
Cboi. wen er. i skór. Złota 50. 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

C t w i o n v h o  w c1ągu 3' ch dni ,eczy%ĉ - iaat J  1 AJ! Cj. uznana przez p o w a g i  
lekarskie mydlana „Maść P-ra Hebdy“, nie 

plami bielizny, ma przyjemny zapach.
Ilia koni od świerzby i parcha 

„ E K W O L - H E B D A “
Ha Hemoroidy—roSlkme świeczki

„ R A T E L IN » H E B D A «  
T-wo E. HEBDA, Warszawa,

Elektoralna 18.

R aję n a  r a ty
Garnitury Męskie, Pałta jesienne i zimowe. Okrycia, Kosłjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 6, 

Telefon 402-32.

i  z a  G O T Ó W K Ę T T T
OKRYCIA damskie 4«roęstóe rrabyć można w pracowni K ap u cy ń ­

s k a  Jttt 13 m». 2  p a r t e r .  T e k ffe n  a 03 -47 .

M A  R A T Y
ubiory męskie i- okhycła damskie tanio i elegancko.

N I S K A  3 5  m .  2 6 .

MA  R A T Y
dśję wszystkim bez wyjątku najsolidniejsze ubiory męskie. Li­

czę bardzo tanio. Załatwia szybko.
S - t e  Jerska 30 m. 49, 3-cia ferama-parter.

«
1*
a©J*IW

NA RATY!!
U b io ry  męskie, okrycia d a m s k ie  z n a j le p s z y c h  ma­
terjałów krajowych i zagranicznych oraz towary łokciowe i na 

bieliznę poleca na d a ą o d n y c h  warunkach
istniejąca od r. 1897 firma

Fi*a|!icj$f Tamka 37, m, 3.
|  (dawniej na Pradze).

Na Raty
wielki wybór ubiorów 

męskich

© e t o a | s t e r »
Chiocjoa 246 (sklep).

MA R A T Y
Na najdogodniejszych wa­
runkach okrycia damskie i 
kostjumy oraz wielki wybór 
palt pluszowych fokowych

SJST Leszno 27 m. 25
vis kościoła) telefon 403 68 (w podwórzu 2-gie piętro).

AŁ 105  7®, T Y T  ty u n d m o w o  (uh  m śe s ię c z -
1  w t a  M .. JL • n ie  poleca wielki wybór u b io ­
rów męskich spnrtowych i d z ie c m m ;c li  o r a z  materja- 
lów krajowych i z a g ra n ic z n y c h  gotowy-ch i na obstalunek. 
Robota soitdna. Tylko dostać można w magazynie „SASfiARETA- 

Nt“  PI. Bankowy, róg Przechodniej sklep 17.

N A  R A T Y I
można się elegancko ubierać w Pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich
Sobol, L e s z n o  7 3 ,  m .  1 .

Na składzie wielki wybór materjałów angielskich i krajowych.

^ 1* .  Powrócił ze studji z zagranicy Chor- skór.,
werier' * kobiet, a salwy krwi 1—3 i 5—7 pp.

Qr.med. J. tlercnlentlsr
chor. skóry, moczopłciowe,
wener. od 81/, — 9'|, r. i 6—8 
w. Panie 3—4. Jerozolimska 7 
(róg Brackiej) tel. 503-0.

I>1 Brams
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. N o w y -S w ia t 46—18.

Do godz. 91/, r., 12—3 i 4—7.

P.P. Tapem
nie będą przepłacali, jeżełi ku­

pować będą

C eratę  
i Dermatoid

w specjalnym  sk ładzie 
hurtowym

S .  L I S
Warszawa, Nalewki 13 m. 4. 
T e le fo n y : 256-78 i 260-22. 
U w a g a !  f ld re s  zachow ać.

Ełk switM Chor. skórne
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dynuje wyłącznie dla k o b i e t .  

Od 5 — 7. K ru c z a  31.

Oi. mtd- la r ia a  ZjIMirt
b. 1-szy asystent berneńsk. Uni- 
wersyt. kliniki. Choroby uszu, gar­
dła i nosa. tUHiezaSS, tei. 12/ -07 
do 10-ej rano i od 5 — 7 wiecz.

DrTF. Stiller ST,
skórne i weneryczne. Królew­
ska 29a. T ele  f. 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp. ____

Dr. J. Zalewski
lek. as. szplt.św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

5—7, panie 4—5.

Bi. f. RGSTKra V *
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfllts Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 1—3 I 5—7.

Br. Birkinaa b-"**•k,in-

Br. a b b a m s m
lek. szp. św. Łazarza. Chor. skóry, 
włosów, weneryczne, lecz. prom. 
Roentgena. Kiarszalhowska 
1(3, tel. 108-61, do 11 i od 4 —7. 

Panie od 1—2.

Dr. St. Gembechi
Choroby skórne, wenerycz­

ne i moczopłciowe 
Nowy - Sw iał 30 od 5 — 7,

Dr. M. Tuchendier
b. lek. poiikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
117. — 127,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

parys. wener. 
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tei. 42-11, 

do 19 r. 1 od 2 -7 .

Lel.ri-OSDtfita E. NEE1S0B
Przyjmuję od 10 do 1 i od 3 do 7. 
Wolska 34, m. 5, H-gic piętro.

Dr. A. Lefeld
Nowolipki 45, tel. 220-59 od 4—6 

Robotnikom ustępstwo 
do godz. 10 rano.

Dr. med. Feltaen
b. sŁ ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

a M H i  8 Y krv/i(svfl,isłażs ąyu.541 And <an ■ moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd. 

chem. bakterjolog n ,  rh P DNU 
RYMARSKA 14, U I Ul. L. rloS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew do 11 

i od 2—6.

|  DBŁUSZEiilii iiRilliflc. |

i )  i i j f f i i  ścionki zegarki. 
Daję na raty. Przyjmuje repara­
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, mieszka­
nia <r3.
fhnrnhtl weneryczne. Rzeżączkę 
luUluu;  leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokooowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.
3 f.RSH Tlliłł marynarkowe mę- 
J  UHltUrlUill skie prawie nowe 
po 22 tysiące mk. Palto na fu­
trze reglan, mało używane 75 ty­
sięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.
fill fshruWi wyrobów 'rykołowych 
U U luUI|nl potrzebne są: rutyno­
wane r e p a s i e r k i  i stryko- 
piarki- Zgłaszać się: Żelazna
67, Lichter. _____
I nlfriO skrzypiec, gitary, mando- 
LcAL j C iiny; lekcja 40C marek. 
Nowogrodzka 23—19.
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